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Kto winien?
K iedy la t tem u dw adzieścia, pytaliśm y raz 

W ład y sław a N iegolew skiego, na którego oczy 
całej Polski by ły  w tedy zwrócone, ja k ą  formą 
rządu uw aża za doskonalszą, m onaichiczną, 
czy też republikańską, odrzekł nam  z właściwą 
sobie otw artością

—  Tylko ta  form a rządu je s t dobrą, która 
danem u narodow i zapew nia najw iększą sum ą 
szczęścia. N iegdyś sądziłem , że republika może 
praw dziw ie uszczęśliwić, dziś zdaje m i się, że 
do tego id ea ła  zbliża się więcej m onarchja.

— CzemH?
— N ajp ierw  trzeba  z ważyó, że n ie m a  szczę­

ścia bez trw ałości, republikańska zaś form a rzą- 
du już z n a tu ry  sw ojej, jako  Dardzie,, od m onar- 
chicznej narażona na w pływ y stronnictw  i luazi 
nm biinych, je s t najm nie j s ta łą ; lada bnrza mo­
rze ją  o b a lid ; następnie należy i to  w ziąć na 
uw agę, że m onarcha m yśli tylko o sobie i swo­
ich  najbliższych, k tórych cńce zadowolió i wzbo­
gacić ; przeciw nie republika, m ając co kilka la t 
now ego prezydenta, a z n im  now ych przyjaciół 
i tysiące ich  sojnszników, s ta ra  się  wszystkim  
kieszenie napełn ić . N igdzie też tak  bardzo, jak  
w republikach , nie szerzy się korupcja.

Oto zdanie- w ypow iedziane przez jednego  z 
nasz] eh najbystrzejszych  polityków , k tó re  sp ra ­
wdza się w całe j rozciągłości za dni naszych we 
F rancji.

Ćwierć wieku jeszcze nie up łynęło  od up a­
dku drugiego cesarstw a, a iluż w tym  czasie 
prezydentów  przesnnęło się przez w spaniałe sale 
pałacu  Elizejskiego, iluż m inistrów  dzierżyło te-

a przyjaciół, sprzym ierzeńców  i zausznic 
ków r.i u dobijało  się dekoracyj, stanow isk i 
fo r tu n !

N ietrw ałość  in sty tucy j republikańsk ich  była 
wciąż wielka, więc też, aby je  utrzym ać, łączono 
się naw et z najw iększem i szumów m am i społe- 
cznem i i tem u to  należy przypisać niebyw ały 
dotąd  w pływ , jak i za d rug ie j R epublik i zjednali 
sobie żydzi we F rancji. Tacy R einachow ie, A r- 
tony, H erze i ty lu  innych S em itów  dla tego  byli 
w łaskach u m inistrów , że im przyrzekali sw oją 
pom oc przy w yborach, a u deputow anych, że 
im  daw ali łapów ki. Ludzie ci gangreną dem o­
ralizacji zarazili wszystkie insty tucje, tak  poli­
tyczne jak  finansowe, skutkiem  czego dziś żaden 
rząd we F ra n c ji długo nie może się utrzym ać.

Temu zatem , kto w pierw szym  rzędzie od­
pow iada dziś za niedolę F ran c ji — na im ię ż y d !

Łatw o teraz zrozum ieć, że państw o, m ające 
słaby rząd i chw iejne in sty tuc je  republikańskie, 
r  ie może prow adzić polityki energ iczn ij, zasa­
dniczej, do czego po trzeba jasności celu, w ielkiej 
siły i energ ji niespożytej, lecz rade nie rade muBi 
trzym ać się p o lity k i, przez A ndrassego trafn ie  
n iegdyś określonej, vom F ali zum  F ali, t. j .  ta ­
k iej k tó ra  stosuje się do k iernnku w iatru , a w 
języku  narodów  zachodnich nazyw a się o p o r -  
t u n i s t y c z n ą .

T aka atoli p o lity k a , n e m ająca szerszych 
horyzontów , a p ragnąca tylko utrzym ać is tn ie ­
jący  stan rzeczy i w yciągnąć i,eń jak najw iększe 
k o rz y śc i. n ie może zadowolić narodu w ielkiego 
i bogatego , jakim  je s t bezsprzecznie naród fran­
cu sk i, który jednak  w ostatniem  dw udziestopię- 
cioleciu znalazł się w tem  przykrem  położeniu, 
że z łona swego nie w ydał ani jednego  genial­
nego m ęża stanu. N iepokoi go to bardzo, gniew a 
i d rażn i, więc też zryw a się co chw ila i obala 
gab ine ty  w n a d z ie i, że nowi ludzie nowe we 
F ra n c ję  tchną życie.

Żyw ioły gorące a niespokojne, do których  
należą w szystkie odcienia socjalistów , korzystają

z ty ch  stosunków  chorobliw ych i z dniem  ka­
żdym  sił nab ierają . .Jak daleko ci za jdą i co 
osiągną, k to  to  dziś przew idzieć m oże?...

Ż e wszystko, co we F ran c ji dziś się dzieje, 
należy w pierw szym  rzędzie przypisać wszech­
potężnem u w piyw ow i sem itów , to się okazuje 
praw ie przy  każdej zm ianie rządu, bo niem al 
każdy z n ich  pada dla jak iejś m niejszej lub 
w iekszej Panam y.

G ab ine t D upuy’ego ru n ą ł także przez spraw ę 
kolejow a.

Oto, w ogólnych zarysach, następstw a g rze­
sznego stosunku F ran c ji do żydów ; a jeżeli Ca- 
s im ir-P erie r po siedm iu m iesiącach m usi z pre­
zydentury  ustąpić, n iech  sobie powie, że pow i­
n ien  za to  podziękow ać tym  w szystkim  złym  
duchom  swojej ojczyzny, którzy wprowadziwszy 
do niej korupcję wraz z n iew iarą i w ypływ a­
ją cy  z n ich  oportunizm , zw ichnęli siły F rancji 
i zgotow ali je j przyszłość niepew ną, k tóra ła tw o 
może skończyć się katastrofą.

Ustąpienie Casimir-Periera.
N im  będziem y m ogli dać w ierny obraz przy­

czyn, k tóre w p łynęły  na ustąpienie, a w łaściw ie 
na ucieczkę prezydenta F rancji, wypada dziś za­
no tow ać, że człow iek ten  je s t przedew szystkiem  
usposobien ia nerw ow ego i zm iennego. Gdy był 
prezesem  m inistrów , co kilka dni chcia ł sję p o ­
daw ać do dym isji. Do jednego  ze swoich p rzy ja ­
ciół rzek ł niedaw no „N udzę się szalenie. P ałac  
E lizejski je s t czystem w ięzieniem -.

K ongres zbierze się w W ersalu  ju tro , lub po­
ju trz e . K andydatam i do prezydeutury  są : D upuy, 
W aldeck - Rousseau, Brisson, C halam el-Lacour i 
je n e ra ł tiaussier.

D upuy działa  ze stanow czością, którą okazał 
już raz przy  śm ierci Carnota. W e w torek po po­
łudniu  dow iedzia ł się od C asim ir-Periera, że ten ­
że u stęp u je  z prezydentury. Dnpuy p ro s ił go 
gorąco, aby pozostał, a  gdy T erie r okazał się 
niew zruszonym , D upuy oddalił się i natychm iast 
zajął się środkam i bezpieczeństw a. Z aw iad o m i 
je n e ra ła  Saussier, aby cały garnizon paryski był 
w pogoto wiu, poczem wojska zostały  skonsygno- 
wane. Do chw ili wyboru nowego prezydenta, 
D upuy p iastu je  najwyższą w ładzę.

Ledw ie socjaliści dowiedzieli s 'ę  o postano ­
w ieniu prezydenta, w ydali natychm iast szumny 
m anifest. J e s t  on na to  zbyt d ług i, byśm y go 
tu  w całości m ogli powtórzyć, lecz n iektóre je ­
go zw roty  zasługu ją  na zapam iętauie.

„N ie  spodziew am y się. aby p. C asim ir-Perier 
chciał g rać  kom edję i rezygnow ał jedyn ie  w te j 
m yśli, żeby go znów w ybierali. Skoro raz od­
szedł, n iech idzie n a  zawsze. Po kilku m iesią­
cach zw yciężyła go idea republikańska i socjali­
styczna. Odchodzi, bo nie m a odw agi stać  dalej 
przy reakcji, k tóra go na swoich barkach w ynio­
sła. Odchodzi, pozostaw iając bezradnych swoich 
p rzy jació ł pośród zam ętu w alki. Ja k ie  zw ycię­
stwo dla ludu, jak ie  zwycięstw o d la republik i 
so c ja ln e j! F ak tem  jest. żeśmy go zwyciężyli 
śm iałym  atakiem . Jeg o  prz; ic ie lem  by ł tak i 
R e in a c h ! To mówi wiele. K orupcja, k tó ra  go 
otaczała, prędzej lub później m usiała go zgubić. 
U padek Ca&im ir-Periora je s t  upadkiem  k ap ita li­
zmu i reakcji. Idźm y zgodnie! O statnie przesi­
lenie może już  się zbliża.. O byw atele! na stano- 
w iskn raz zajętem  m usim y w ytrw ać!"

O tem , co się s ta ło , dowiedziano się najpiew  
na bulw arach paryskich . B y ła  już w tedy 11 w 
nocy. Osoby z te a tru  wychodzące zaczęły w ołać: 
„N iech żyje R epub lika! N iech  żyje F ran c ja !"  

G dzieniegdzie słychać było ta k ie  okrzyki: 
„N iech żyje R epublika socjalna!" W jednem

miejscu słyszano naw et w o łan ie : „N iech żyje 
kom una!"

Co do dzienników, te  jednom yślnie po tęp ia ją  on& 
krok C asim ir-P eriera . Journal des Debats ośm & i- 
cza, że w chw ili tak  ciężkiej i n iebezpiecznej, 
koniecznie należało coś innego postanow ić, a 
nie abdykować. Radical m ów i: „Stoim y zdum ieni 
przed tym  niesłychanym  objaw em  słabości, zw ła­
szcza, że dopuścił się je j mąż stanu, o którym  
dotąd m ówiono, że m ia ł tem peram en t i otrzy­
m ał dobre wychow anie". Petit Journal, n a jb a r­
dziej rozpow szechniony dziennik paryski, w o ła : 
„W ypadek  ten  ma doniosłość pierw szorzędną i  
m usi pogorszyć położenie, które i bez n iego  
by ło  p e łn e  niebezpieczeństw . Czy nareszcie p a r­
lam en t zrozum ie swój obow iązek?" Figaro  g ro z i: 
„Jeżeli C asim ir-Perier nie cofnie rezygnacji, n a ­
tenczas E uropa, tak  samo, jak  F ran cja , surowo 
go osądzi".

W  ogóle położenie je s t  groźne, p raw ie s tra ­
szne i nie dziw iłoby nas to  bynajm niej, gdyby­
śmy w nocy dostali te legram  o wybuchu rew o­
lucji w Paryżu.

Położenie polityczne we Węgrzech
Budapeszt d. 16 stycznia.

(List oryginalny Głosu Narodu).
( □ ) .  Klucz położenia leży i leżeć będzie, p o ­

m im o liberalnego gab inetu  barona Banffy w wa- 
runau , staw ionym  stronnictw u liberalnem u przez 
bana kroackiego, hr. K buen -H edervary 'ego , m ia­
now icie, żeby fuzja stronnictw , stojących na p ra -  
w no-politycznej podstaw ie ugody z r. 1867, przy­
ję tą  była do program u rządowego, a stronnictw o 
większości zobowiązało się w m iarę potrzeby do 
je j popierania. Br. Banffy w arunku tego  nie s ta ­
w iał, d latego gab ine t jego je s t ty lko  przejścio­
wym , urzędniczym , tylko dla zaw iadyw ania 
in teresów  państw ow ych przy poparciu s tronn i­
ctw a liberalnego. N atom iast h r. K huen. wiedząc 
dobrze, czego m a żądać, je s t  m ężem  przyszłości 
z p roste j racji, iż korona życzy sobie fuzji i od 
te j m yśli nie odstąpi. To też dzienniki libe ralne  
w yznają bez ogródki, iż fuzja pozostaje i nadal zna­
m ienną cechą położenia politycznego w W ęgrzech.

C harakterystyczną ocenę nowego gab ine tu  da­
je  M aksyiniljau F a lk . znany po lityk  w ęgierski i 
jeden z koryfeuszów stronnictw a liberalnego.

— M iary gab inetu  W ekerlego— pow iada on — 
nie możua żadną m iarą przyk ładać do m iniste- 
rjum  hr. Banffy’ego. -Pierw szy by ł pełnym  siły 
wyrazem odm łodzonego przez zapal reform , osta­
tn ie zaś w ynikiem  zmęczonego walką, zużytego 
i  nieco poturbow anego stronnictw a liberalnego.

P. F a lk  sądzi, że spraw a kościelno-polityczna 
bodaj czy spraw iać będzie trudności nowem u g a ­
binetow i. J e s t to  jednak  tylko więcej życzeniem 
jego, aniżeli faktycznym  stanem  rzeczy. Pewną 
bowiem je st rzeczą, iż w łaśnie w te j spraw ie 
będzie nowy g ab in e t postępow ał bardzo oględnie 
i ostrożnie.

K to  w ie jednak, czy do czasu, kiedy on p rzy j­
dzie w położenie zajm ow ania się tą  spraw ą, po­
słannictw o jego, jako gabinetu  przejściowego, nie 
będzie spe łn ionem ? M yśl fuzji bow iem  — tem u 
n ik t nie przeczy — czyni znaczne postępy, ro z ­
wija się, ogarnia coraz szersze koła.

W  pobudce do tej m yśli leży też  głów na 
przyczyna upadku W ekerlego. K ról p ragn ie  przez 
fuzję zjednoczyć w szystkie stronnictw a, stojące 
na podstaw ie istn iejącego  porządku państw ow e­
go do walki przeciw ko w ichrzeniom  skrajnych 
żyw iołów . W ekfeile i jego  gab ine t kokietow ał z 
nim i, czego dowodem  bezkarne ag itacje po k ra ­
ju  F ranciszka K ossutha, skierow ane w części n a ­
w et przeciw ko osobie króla, który dość m iał tego 
rodzaju  liberalizm u, aw ięc  usunął jego  arcykapłana.
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Włosi w opałach.
Po kongresie berlińskim, Włosi za zezwoleniem 

Anglji, zajęli kraj erytrejski, należący do Abisynji.
I oni chcieli zabawić się w politykę kolonjalną, 
która im jednak, jak dotąd, nie daje żadnych zy­
sków, za to przysparza niemało kłopotów.

P arlam ent włoski sprzeciwiał się aneksji i w 
w ydatkach na ten cel, okazywał się zawsze ską­
pym. Rząd abisyński z początku przyjął milcząco 
całą sprawę, wkrótce zaś król Menel’k odbył podróż 
do Rzymu. Przyjmowano go tam ostentacyjnie, a 
nawet, choó Włosi pieniędzy sami nie mają, po­
życzono mu 4 miljony franków. Musimy tu  dodać 
nawiasowo, że wbrew utartem u zdaniu o nieuczci­
wości władców atrykańskich, Menelik zwrócił dług 
do ostatniego centyma. Początkowo Włosi mieli 
ciągłe nieporozumienia z prorokiem Mahdim i jego 
następcami. Derw isze wypadali często z Sudanu 
i atakowali przednie straże włoskie. Raz wycięli 
nawet całą kompanję piechoty. W ostatnich je ­
dnak czasach zostali pobici i zdawało się, że i w 
okolicy Kassali zapanuje dłuższy spokój. Stało się 
jednak  przeciwnie. N a linję bojową wszedł nowy 
wróg — Abisyńczycy, a depesze, które stam tąd 
nadchodzą, nie brzmią wcale pomyślnie dla Włochów.

Ajencja Stefaniego donosi z Massuah, że w nocy 
12 stycznia jenerał Baratieri, podsunął się pod 
Coatit i z brzaskiem dnia zaatakował nieprzyja­
ciela nieprzygotowanego, a liczącego 10.000 wojo- 
jowników, uzbrojonych w karabiny. Wódz abisyń- 
tski, Ras Mangasza. został odparty i cofnął się pod 
góry Gouda. Stąd usiłował jeszcze raz odeprzeć 
B aratierego, ale znowu poniósł ciężkie straty. Abi­
syńczycy chcieli obejść pozycje w łoskie ,'lecz wszę­
dzie napotkali silny opór. Ogień karabinowy trw ał 
cały dzień. Noc przeszła w spokoju. B aratieri o- 
bozuje na wschód od Coatit. Oficerowie i żołnie­
rze włoscy świetnie się trzymali. S traty w ludziach 
są nieznaczne.

M inisterium spraw  zagranicznych ogłasza ze 
swojej strony następującą depeszę: „Jenerał Bara- 
tieri zaatakował Ras Maugaszę i pobił go zupeł­
nie. Rany od pocisków karabinowych są straszne. 
Jenerał ściga Mangasza i ma nadzieję zniszczyć 
go doszczętnie11. Ministerjum wojny zaś donosi, że 
akcja nie była rozstrzygającą i wódz abisyński 
sam się cofnął. Jenerał B aratieri otrzymał rozkaz, 
aby za jakąbądz cenę położył koniec napadom 
Abisyńezyków. Zadanie bardzo trudne do spełnie­
nia, chociaż wobec wyższości bioni włoskiej, Ras 
Mangasza będzie się musiał ograniczyć do wojny 
podjazdowej. W tej jednak  Włosi szarpani ciągle 
z wszystkich stron, stanowczych korzyści odnieść 
nie mogą. W ostatniej bitwie oddział jenerała 
Arimoudi, wynoszący 400D ludzi, nie brał żadnego 
udziału i B aratieri miał do czynienia z trzykroć 
silniejszym nieprzyjacielem.

Pogłoska, jakoby obce wpływy stały  za Man- 
gaszera, zdaje się sprawdzać. Bunt B atha Agosa 
nastąp ił skutkiem intryg, których nici znajdowały 
się w rękach Menehka i pewnej osobistości prze­
bywającej na jego dworze, a mającej być wysłan­
nikiem rządu francuskiego. L ist pisany przez Me- 
nelika do Agosa, znajdujący się w rękach guber­
natora Erytrei, wyświeca dokładnie całą sprawę. 
B atha Agos był katolikiem i bunt nastąpił w chwili, 
gdy z Kassali wypędzono francuskich Lazarystów.

Jak  już wyżej wspomnieliśmy, Włosi z owej 
zamorskiej kolonji nie mają żadnych zysków ani 
moralnych, ani materjalnych. Nietylko muszą u- 
trzymywaó znaczny korpus wojska celem strzeże­
nia posiadłości, ale jeszcze co rok dokładają do 
adm inistracji po kilka miijonów franków. Honor 
narodowy rozkazuje jednak  utrzymać stanowisko 
w E rytrei i rząd włoski nie może się już cofnąć.

Ostatnie telegramy, któreśmy otrzymali już po 
napisaniu słów powyższych, donoszą, że jenerał 
B aratieri odniósł wielkie zwycięsiwo. Ras Manga­
sza m iał stracić przeszło 1000 zabitych, między 
nimi 7 wodzów i znaczną liczbę oficerów. W po­
płochu ucieka on na południe. Straty włoskie w y­
noszą 400 zabitych i rannych. Czekamy na spra­
wdzenie tej wiadomości, ale w każdym razie bi­
tw a była krw aw ą i zajadłą, sądząc po znacznych 
ubytkach w szeregu , jakie poniosły obydwie strony.

Krajowa komisja przemysłowa.
K rajowa komisja dla spraw przemysłowych 

wygotofl ała obszerne sprawozdanie ze swych czyn­
ności za czas od dnia 1 grudnia 1893 r. do końca 
listopada 1894 r.

W sprawozdaniu tern podniesiono, że przemy­
słowi krajowemu, który w niejednym kierunku 
z niespodziewaną siłą na wystawie krajowej wy­
stąpił, potrzeba dziś jedynie poparcia i ochrony ze 
wszystkich stron, ażeby się mógł wobec trudnego 
współzawodnictwa z produkcją zagraniczną ostać 
i coraz silniej rozwijać. Komisja uważała za w ska­
zane i ze swej strony podnieść głos w tej mierze.
W myśl uchwał, powziętych na wniosek członka 
komisji, p. A. Sołtyńskiego, udała się komisja do 
W ydziału krajowego z przedstawieniem potrzeby 
zarządzenia w dwojakim k ierunku: po pierwsze, 
iżby we wszelkich zarządzeniach i umowach, ty­
czących się wykonania robót publicznych z ramie­
nia W ydziału krajowego, wydziałów powiatowych, 
zarządów miast i wogóle wszelkich organów auto­
nomicznych, zastrzegano, o ile się da, pierwszeń­
stwo przemysłowcom i rękodzielnikom krajow ym ; 
powtóre, iżby W ydział krajowy domagał się na 
właściwej drodze przekazania pewnej części robót, 
tyczących się zaopatrzenia armji, przemysłowcom i 
rękodzielnikom krajowym, a w szczególności nie­
tylko dostawy obuwia, lecz także dostawy lekkich 
wozów, wozów sanitarnych, uprzęży na konie, ko­
ców, płócien i wogóle tych przedmiotów, które 
przy dzisiejszym stanie przemysłu w kraju, z ła- 
wością z krajowych materjałów i krajowemi siłami 
mogą być wykonane. Komisja żywi wogóle nadzie­
ję , że nietylko w skutek działania urzędowego, lecz 
i z inicjatywy prywatnej spotęgują się w najbliż­
szym czasie usiłowania do ochrony i popii ram a 
przemysłu krajowego i że to będzie najpiękniejszym 
owocem dzieła tej doniosłości, jakiem  była powsze­
chna w ystawa krajowa.

W  sprawie szkół przemysłowych uzupełniają­
cych podnosi komisja w swem sprawozdaniu, że 
kwestja ujednostajnienia i ulepszenia toku nauki 
w tych szkołach jest dziś na dobrej drodze, szkoły 
uzupełniająco przemysłowe są bowiem znacznie 
częściej lustrowane i korzystają ze światłych wska • 
zówek i poleceń radcy szkolnego i członka komisji 
krajowej dla spraw  przemysłowych, p. Jana Eran- 
kego, który lustrację tych szkól, tak ze strony 
rządu, jak  i komisji, ma sobie poruczouą. Wiele 
uwag praktycznych, tyczących się metodycznego 
postępowania przy nauce młodzieży rękodzielniczej, 
poruszono także na zjeździe kierowników i nauozy- 
cieli szkół przemysłowych uzupełniających.

Go do nowych, założyć się mających szkół tej 
kategorji, je s t nadzieja, że jeszcze w ciągu roku 
1895 będzie mogła wejść w życie szkoła w  Ł ań ­
cucie. Rząd przyczynił się w roku ubiegł) m \\y- 
daneiiii subwencjami do utrzymania szkół przemy­
słowych uzupełniających.

W sprawie przysporzenia szkołom przemysło­
wym uzupełniającym najodpowiedniejszych środków 
naukowych, podnieść należy wydanie IT zeszytu 

'^Metodycznych wzorów rysunków11 dyr. J . Rottera 
wraz z tekstem objaśniającym. Poczyniono dalej 
odpowiednie kroki celem w ydania zeszytu, mającego 
ułatw ić szkołom naukę stylistyki handlowo-prze- 
mysłowej, która dla ticzuia w szkole tej kategorji 
jest bardzo ważną, a tylko w bardzo szczupłej li­
czbie godzin może być udzielaną. Idzie tu  miano­
wicie o zeszyt wzorów, odnoszących się do zała­
twień pocztowych, kolejowych, telegraficznych i t. p., 
które uczeń w ciągu nauki prawidłowo, za w ska­
zówkami nauczyciela ma wypełniać, a które nastę­
pnie jako pożądane oademecuni, pozostać ma w je 
go ręku, gdy mu przyjdzie w praktyce interesa 
zawodu swego załatwiać. Je st to początek usiłowań, 
zmierzających do tego, ażeby w kraju  i siłam i saray- 
chże szkół dojść?1 do wyrobu środków naukowych, 
które dziś praw ie wyłącznie z po za kraju  spro­
wadzamy. ------------------

. 25  K R A J U .
W ieliczka 15 stycznia.

(List or jginalny Głosu Natudu).
W niedzielę, t. j. dnia 6 b. m. odbyło się w 

Wieliczce w sali teatralnej przedstawienie „Jase łek1 
w układzie ks. Soleckiego. Licznie zebrana publi­
czność ęrzysłuchiw ała się z zajęciem deklamacji 
młodzieży szkół tutejszych i kilkakrotnie oklaski­
w ała grających. N a zakończenie przedstawiono dwa 
żywe obrazy, wyobrażające modlitwę i Polskę w 
żałobie. Dochód z przedstawień, (których się je­
szcze dwa odbędziej przeznaczono na sprawienie 
odzieży dla ubogiej młodzieży szkolnej.

Inicjatorem , a zarazem reżyserem tych przed­
stawień jest ks. W. Niedojadło, katecheta w szko­
le żeńskiej, który pracował przez dwa miesiące z 
górą, aby młodzież do występów przygotować. 
Publiczność za piękne wykonanie „Jase łek11 dzię­
kowała mu oklaskam i, wy wołując go kilkakrotnie.

Następne przedstawienie odbędzie się dnia 20 
b. m. o godzinie wpół do piątej. Ceny miejsc są 
następujące: krzesło I  .miejsce 80 ct., I I  60, I I I  
40, parter 3,5. Sąizim y, że przyszłe przedstawie­
nie „Jase łek 11 sprowadzi nam gości z Krakowa. 
Omnibusy z Wieliczki do Podgórza kursują co go­
dzina. ------------------

Pilzno d. 16 stycznia.
(List oryginalny Głosu Narodu).

Przed kilku dniami p. lekarz miejski z Brzo­
stka, który praktykowanemi w wyznaniu Izraela 
sposobami uzyskał posadę, odsuwając zasłużonego 
konkurenta religji katolickiej, ogłosił urbi et orbi, ' 
bo we wszystkich dziennikach łakomych na sensacyj­
ne nowości, o okropnych nadużyciach zarządu gmin- - 
nego w Brzostku, mianowicie, że w spisie wybór- ' 
ców, przygotowanym do wyboru Rady gminnej 
w Brzostku, umieszczona k ilku nieboszczyków, 
a nadto w numerze 11 Kurjera lwowskiego , że' 
w spisie tym pominięto honorowych obywateli.

Co do pierwszego zarzutu, to dziwić się na­
leży, że redakcje dzienników, które przecież ordy­
nację wyborczą i sposób postępowania przy wy­
borach znać powinny, przyjm ują podobne kore­
spondencje. Wszakże powszechnie wiadomą jest 
rzeczą, że spis wyborców układa się na podstawie 
listy  opłacających podatki bezpośrednie, z doty- 
cząoego urzędu podatkowego otrzymanej. Jeżeli 
zaś spadkobiercy nieboszczyka nie postarali się 
o przepisanie podatku na swoje imię, to musi we­
d ług  ustawy nieboszczyk figurować w spisie wy­
borców, a tylko reklamacja może tu  pomódz, nie 
zaś korespondencja bez sensu o wskrzeszaniu nie­
boszczyków.

Co do drugiego zarzutu, to już sam korespon­
dent nazw ał Brzostek „naszem miasteczkiem11. J e ­
żeli tedy Brzostek jest miasteczkiem, to powinien 
był p. korespondent wiedzieć, że po myśli § 8 
ustawy gminnej, tylko miastom a nic miasteczkom 
przysługuje prawo nadaw ania honorowego obywa­
telstwa, Jeżeli zaś Brzostek jest miastem, to po­
winien znowu p. korespondent, który się tak  in ­
teresuje wszystkiemi sprawam i gm iunem i, wie­
dzieć, że przy ostatnim pożarze Brzostka wszystkie 
akta gminne, a więc i księga uchwał Rady gm in­
nej i spis obywateli honorowych, jeżeli taki 
istniał, spaliły się na zawsze. Nie mógł więc tedy 
zarząd gminny Brzostka, zwłaszcza, że Jako rzą­
dowy, a więc niedośc obeznany ze stosunkami 
miejscowemu, pomieścić bonoiowyoh obywateli na 
liście wyborców, skoro nie m iał dokumentów, za­
tem znów tylko reklam acja może tu zaradzić, je ­
żeli w ogolę jest ona uzasadnioną.

Ale nic dziwnego, że temu młodemu panu do­
ktorowi tak zależy na tych honorowych obywate­
lach. Oto siostrze jego i żonie pocztmistrza i funkcjo- 
narjusza prokuratorji państwa, p. Rosmarina, za­
chciało się być panią burmistrzowa. W tym celu 
potrzeba zrobić p. Rosmarina burmistrzem, aby zaś 
to osiągnąć, ze względu na to, że Brzostek ma 
zaledwie 1/6 część ludności religji mojżeszowej, a ż y ­
dzi tylko w jednem kole mogą mieć większość, 
należy użyć wszelkich sposobów, by w pierwszem 
kole wyborczem uzyskać większość. Tego zaś nie 
dokonałaby ta  szanowna trójka familijna, bo prze­
cież inteligencja brzustecka/, jakkolw iek nieliczna, 
nie dopuściłaoy, żeby w mieście tak przeważnie ka- 
tolickiem, żydzi rządzili. Ale od czegóż pomysło­
wość i wytrwałość semicka? Jak  zaczęła trójka 
familijna myśleć, taK i wymyśliła pomecj zę strony 
honorowych obywateli. P- Rosraarin przyponjniał 
sobie, że jednym z honorowych obywateli jesi b. 
urzędnik brzosteeki, człowiek spokojny, nie mię- 
szający się do niczego, nic niepodejrzywająey ję te ­
mu zatem można przedstawić, że dobro ujtiąsteczka 
wymaga jego głosu przy wyborach do R .,r gmin­
nej i w tym celu dobrzeby było ofiaro w '.pu/.swoje 
usługi jako pełnomocnik. P . Rosmarina w«. ąp swej 
strony przypomniała sobie, że drugi honorowy oby­
watel, poprzedni starosta, był zawsze dla nhjj z tak 
wielkim szacunkiem, iz ją  po rękach całował, mo­
żna go przeto prosić o pełnomocnictwo. Jeszcze je ­
den honorowy obywatel dał pełnomocnictwo .pen- 
sjonowanemu urzędnikowi w Brzostku, a tego ła ­
two ująć... Ponieważ zaś w Brzostku jest wszystkie­
go sześciu wyborców w pierwszem kole, a i ci je ­
dnomyślnie głosować nie będą , przeto za pomocą 
tak uzyskanych pełnomocnictw, można w niem o- 
trzymać większość i w ten sposób może p. Bos­
m ana zasiąść na krześle kurulnem Brzostka.

N ie wiem, czy owi honorowi obywatele wie­
dzieli, o ile przysłużyli się miastu, które obdarzyło 
ich największym zaszczytem, jakim mogło ich ob­
darzyć-; to jednak je st faktem, że czynem tym zma­
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zali zasługi, jeżeli wogóle jakie około dobra miasta 
położyli. W każdym razie zaś poniżanie zasług o- 
becnego komisarza rządowego w Brzostku, a tu te j­
szego komisarza, p. Różańskiego i tutejszego sta­
rosty, p. Zaremby, około Brzostka położonych, jest nie 
na miejscu. Pierwszy bowiem w bardzo krótkim 
przeciągu czasu uporządkował o ile możności m ia­
sto bez podnoszenia podatków i przygotował wszy­
stko, aby wybory do Rady gminnej odbyć się 
mogły, a jeżeli w czem zawinił, to chyba w tem 
źe nie ukrócił buty lekarza miejskiego. Co do 
drugiego, ten popierał zawsze interesa Brzostka 
najusilniej na każdym kroku. Wątpimy bardzo, że­
by jednem u lub drugiem u na tem zależało, by b. 
burmistrz został znowu burmistrzem. A że oni nie 
będą popierali Rosmarina w jego zachciankach, to 
chyba nie wielkie nieszczęście dla Brzostka.

Książka St. Koźmiana o r. 1863.
Rzecz o pierwszej części książki p. Koźmiana 

o r. 1863 napisałem  we wrześniu i październiku 
r. z. i drukowałem W Przeglądzie P oznańskim . 
Artykuł, obliczony początkowo na rozmiary czte­
rech, pięciu fejletonów, urósł do kilknnastu, w m ia­
rę, jak  zabrałem się do porównania faktów, przez 
p. Koźmiana przedstawianych, ze źródłami, mogą- 
cerni je wyjaśnić, lub sprostować. Zanim część 
druga rękopis i była gotową, pierwszą już Prze­
gląd, drukował, stąd nie wyzyskałem dostatecznie 
w tej pierwszej części zebranego już podczas pi­
sania drugiej m aterjału. Co więcej, już po ukoń­
czeniu drnku całego sprawozdania, nasunęły mi 
się uwagi, które pominąłem, przybyło do notat. 
moich k ilka faktów, rzucających światło ńa poda­
ny przez p. Koźmiana przebieg wypadków, poja­
wiły się wreszcie po mojej inne recenzje „Rzeczy 
0 r. 1,863“ , których autorowie przytoczyli szczegó- 
tyt wzmacniające wypowiedziane przezemnie zapa­
trywania. To jest powodem, dlaczego sprawozdanie 
moje drukuję powtórnie, uzupełniwszy je  nowemi 
uwagami i świeżym materjałem. Ponieważ zaś P rze­
g ląd P oznaiiski bardzo mało jest rozpowszechniony 
w Galicji, stąd dla czytelników galicyjskich spra­
wozdanie moje nie straci cechy nowości.

Winienem je' poprzedzić jeszcze kilku słowami.
W powstaniu r. 1863 i w poprzedzających je 

ruchach nie brałem udziału dla tej prostej przy­
czyny, że w chw ili jego wybuchu byłem jeszcze 
dzieckiem. Z bardzo szczupłego mojego grona ro­
dzinnego nikt nie należał do organizacji i nie było 
w niem nikogo w tym wieku, co obowiązywał za- 
ciągnąć się do walczących szeregów. W skutek te ­
go na ocenę moją wypadków r. 1863 nie mogą 
wywierać żadnego wpływu względy osobiste, które 
mim o woli zawsze praw dę przyciemniają.

Również wolny jestem  i od wpływu względów 
stronniczych. Młodzieńcze moje la ta  spędziłem tam, 
gdzie o powstaniu pisać nie było wolno. Kiedy w 
Galicji w rzała w najlepsze walka o to, czy powsta 
nie było potrzebne i kto zawinił, myśmy na b ru­
ku warszawskim nie kłócili się, nie oskarżali wza­
jemnie, a tylko liczyli i leczyli rany zadane. Z mło­
dzieży i starszych, którzy poszli na plac boju, lub 
należeli do organizacji, co nie poległo, poszło na 
Sybir, lub emigrowało. Nie było nawet komu 
wszczynać wojny domowej — wszyscy, co pozo­
stali, byli złączeni, zbratani jedną, wspólną nie­
dolą.

ho też no przybyciu do Galicji, z uczuciem 
niewymownej przykrości przyglądałem się dziwne­
mu rozbratowi społeczeństwa, a jeszcze więcej 
środkom w tej domowej wojnie przez stronnictwa 
używanym. To może było powodem, że pomimo 
zapału i oh -ci do działania, właściwych młodemu 
wiekowi, 'zaciągnąłem  się pod niczyje sztan­
dary. i , i b  źasem, sympatyzując z pewnemi po- 
jedynezer i objawami, lub poglądami, zbliżałem 
się do p a walki, szedłem zawsze na ochotnika, 
który po „ .kończonej kam panji składał broń, nie w ra­
cając do obozu chwilowych przyjaciół.

Nie mając więc ani osobistych, ani stronni­
czych unrzedzeń do ludzi i wypadków z r. 1863, 
Mogłem całkiem bezstronnie przystąpić do oceny 
dzieła p. Koźmiana. Brałem je  do ręki tak, jak  
każdą pracę historyczno-polityczną, z ciekawością, 
00 się w niej znajduje i czego się z niej dowiem. 
t W sprawozdaniu też mojem nie znajdzie czy­
telnik żadnych wycieczek przeciw osobom lub 
etronnictwom. Mówię, co książka jest warta, ezy 
^ J n io s ła  co nowego i co mianowicie, czy antor 
^ c z e r p a ł  źródła do swego przedmiotu, czy są i 
Sdzie przeciwności w jego zapatrywaniach, ezy 
P°4ane przez niego fakta są prawdziwe, czy wre-

I szcie wnioski jego i uogólnienia m ają rzeczywistą, 
faktyczną i logiczną podstawę.

P ó ł roku minęło, jak przyjaciele polityczni p. 
Stanisław a Koźmiana zaczęli rozpowszechniać w ia­
domość, że przystąpił on do napisania poważnych 
rozmiarów dzieła o powstaniu r. 1863. Nie mo­
żna zaprzeczyć, iż wiadomość ta  należała do inte­
resujących, od dawna bowiem istnieje w iara w 
wielkie zdolności literackie i publicystyczne p. Ko­
źmiana, a on sam uchodził zawsze (nie w iem : s łu ­
sznie, czy niesłusznie) za głowę stronnictwa, za 
głównego przedstawiciela rozumu i błędów, sprytu 
i niesprytu, energji i bezradności, słowem wszel­
kich wad i zalet stronnictwa t. zw. Stańczyków, o ile 
one na widowni publicznej się ukazywały. Nie mó­
wię partji konserwatywnej, stronnictwo Stańczyków 
bowiem jest odłamem konserwatyzmu, który to o- 
dłam najgłośniej zasłynął, zaw ładnął przez czas 
pewien stronnictwem konserwatywnem i stał się 
najwięcej nienawistnym partji liberalnej i w ogóle 
wszelkiego rodzaju opozycjonistom.

Pan Koźmian był przyjacielem Artura Poto­
ckiego, S tanisław a Tarnowskiego, Szujskiego, L u ­
dw ika Wodzickiego — i jak  twierdzono, wszyscy 
oni, a zwłaszcza dwaj pierwsi, ulegali mu ślepo, 
głos jego uważali za rozstrzygający. P an  Koźmian 
liczył się zawsze do współpracowników Czasu , a 
po śmierci Manna, był przez lat jak ie  dziesięć 
głównym jego redaktorem, Czas zaś, była to k u ­
źnia stańczykowska, na której kowadłach starano 
się w proch rozbić wszelkich gorących, marzących, 
entuzjastów, niezadowolonych, umiarkowanych, li­
berałów, niedowiarków, słowem tych wszystkich, 
dla których zasady, zapatrywania i polityka S tań­
czyków nie były dogmatem, ewangelją.

Jeżeli przeto zważymy, że partja stańczykow­
ska powstała wskutek roku 1863, i że p. Koźmian 
zajmował w niej i zajmuje do dziś dnia wybitne, 
prawie dominujące stanowisko, że były chwile, w 
których, jak  twierdzono, dzierżył dyktaturę stron­
nictwa, to pojąć łatwo, dla czego książki jego o 
powstaniu 1863 r. oczekiwano z ciekawością nie- 
tylko w kole jego przyjaciół politycznych, ale w 
ogóle w kole ludzi zajmujących się spraw am i pu- 
blicznemi.

Głuche wieści o pisaniu dzieła zaczęły się 
sprawdzać — ujrzeliśmy bowiem niezadługo jego 
forpoezty w łam ach paru pism konserwatywnych. 
Były to wyciągi, pojedyncze rozdziały, niedające 
wprawdzie wyobrażenia o całości, ale w każdym 
razie zapowiadające rzecz na wielkie rozmiary. 
Zaciekawienie wzrastało. Nareszcie ukazała się w 
osobnej książce część pierwsza, a zaledwie się u- 
kazała powitał ją  Czas trzema wstępnemi artyku­
łami. Naszpikowane zachwytem, cytatami z poe­
tów i filozofów, z dzieł myślicieli i mężów stanu, 
przypominały wprawdzie te artykuły wypracowa­
nia szkolne, ale uczyniły książce w pewnych sfe­
rach taki rozgłos, jakiego nie doczekały się na 
razie zapewne nigdy najznakomitsze płody ducha 
ludzkiego i literatu ry1).

Po odezwaniu się tych trąb, tanfar i puzonów, 
pod świeżem wrażeniem echa tych „cymbałów 
brzmiących", z tem większą skwapliwością wzią­
łem do ręki „Rzecz o roku 1863“ , pewny, że 
książka ta, to wielki czyn stronnictwa, to arcy­
dzieło autora. Z góry wiedziałem, że niejeden u- 
stęp nie trafi mi do przekonania, że na niejeden 
pogląd trudno mi będzie się zgodzić, że dzieło o 
wypadkach tak jeszcze drażniących, tak sprzecznie 
tłomaczonych, tak roznamiętniającyeb, pisane przez 
publicystę skrajnego obozu, będzie na sobie mu­
siało nosić cechę stronniczości, ale sądziłem, że 
napotkam w niem wiele szczegółów nieznauych, 
poglądów szerszych, nieco odsłoniętych tajemnic, 
charakterystykę lndzi i stronnictw, że na wszelki 
sposób będę m iał do czynienia z dziełem, które 
zaważy na szali sądów o nieszczęsnych wypadkach, 
co lubo już przeszły do historji, są nam, n ieste ty! 
ciągłością swych następstw  tak bliskie, jakby się 
nie przed 30-stu laty, ale wczoraj rozegrały.

Czy moje przewidywania się sprawdziły, czy 
też przypuszczenia moje były pomyłką, rozstrzygną 
czytelnicy dzieła, a względnie sprawozdania.

K azim ierz Bartoszewicz.
(Ciąg dalszy nastąpi).

Ogłoszenia płatne w dziennikach o wyjściu ksią­
żki d  Koźmiana również przesiąknięte są reklamą, rzad­
ko u 'n a s  spotykaną,n. p.: „W tych dniach wyszła od 
dawna zapowiedziana" i t. d., potem znowu: „Wydanie 
nader staranne, wytłoczone umyślnie na ten cel spro- 
wadzonemi czcionkami". Prócz wydania zwykłego, spo­
rządzono i luksusowe. O dalszych objawach tej niebywa­
łej reklamy wspomnę w innem miejscu. (Przyp. autora).

Pogromca wilków.
(Ciąg dalszy).

Co było dalej — domyśleć się łatwo.
Dość, że zanim skończył się wieczór weselny, 

straciłem głowę zupełnie, a w sercu zatrząsł się 
drzemiący dotąd w ulkan; słowem, zakochałem się 
w Zosi na zabój!.. Pod koniec wszyscy to już wi­
dzieli. Niektórzy nawet z poważniejszych gości, uśmie­
chając się i zacierając ręce, przebąkiw ali o nowo 
szykującem się weselu... Podkomorzostwo z córką 
odjechali najpierwsi.

Nazajutrz prosiłem i nagliłem ciotkę, żeby na­
tychmiast jechała ze m ną w oświadczyny, ale od­
powiedziała mi, żem zanadto w gorącej wodzie 
kąpany, że zbytnią natarczywością mógłbym po­
psuć to wszystko, czego i ona z duszy pragnie, 
że takie postępowanie obcesowe nie uchodzi, że 
podkomorzy jest ceremoniant, że wprzód musi je ­
chać sama na zwiady; krótko mówiąc, rozsądna i 
poczciwa kobieta la ła  zimną wodę na moją rozpa­
loną głowę. Następnego jednakże dnia pojechała, 
baw iła długo i powróciła dosyć zadowolona.

— Masz szczęście, mój Olesiu — mówiła ode­
tchnąwszy z podróży — ale nie ciesz się jeszcze 
przedwcześnie. Zawojowałeś Zosię zupełnie, dziew­
czyna przepada za tobą i już się z tem matce w y­
dała... Podobałeś się i rodzicom; ale podkomorzy 
jest bogaty, ma swoje fanaberje i będzie się dro­
żył z jedynaczką... Podkomorzyna także nie radaby 
pozbyć się z domu dziecka, które tak troskliwie 
wypielęgnowała i wydać je  za mąż w strony tak 
odległe! Spodziewam się jednak , że z czasem...

— Ależ ciociu, czego tu  zwłóczyó? — prze­
rwałem jej rozgorączkowany. — Mnie idzie o Zo­
się, a nie o ich m ajątek i fanaberje!... J a  także 
nie jestem hetka pętelka, a i fortuna moja coś 
warta... Dla mnie dość, kiedy ona mnie kocha! 
Jedźmy więc natychmiast, będę ich prosił i b ła­
g a ł, ale jeżeli mi odm ów ią, wykradnę Zosię, 
porwę i nie odbiorą mi jej wszystkie djabły li­
tewskie !

— Tylko nie szale j! mój kochany! — refle­
ktowała mnie ciotka. — Wiem ja, że każdy, na­
praw dę zakochany, jest już półwarjatem , ale ty, 
to już sfiksowałeś całkowicie! Upamiętaj że się, 
moje dziecko — dodała, całując mnie w g łow ę.— 
Nigdybym nie przypuszczała, że taki, jak ty, mę­
żczyzna tak się zaplącze odrazu!... Chwała Bogu, 
że przynajmniej dobrze trafiłeś, bo Zosia... ale po 
co dolewać oliwy do ognia... Zresztą — kończyła 
po chwilowym namyśle — możemy pojechać do 
nich pojutrze, kiedy ci już tak  pilno...

Pojechaliśmy rzeczywiście. Podkomorzostwo przy­
jęli nas trochę ceremonjalnie, bo tak im wypadało, 
ale gościnnie i serdecznie. Zresztą nie mogło być 
iuaczej, gdyż stosunki ich ż domem ciotki i moją
fam ilją były bliskie i zażyłe. Ciotka zagaiła rzecz
umiejętnie i pięknie, a gdy skończyła, oświadczy­
łem się krótko i węzłowato, że pokochałem Zo­
się nad życie, że bez niej żyć nie mogę, nie chcę 
i nie będę!

Właściwie nie dostałem odkosza, ale podkomo­
rzostwo stanowczo zażądali zwłoki, utrzymując, że 
ich córka jest jeszcze zbyt młoda, że powinniśmy 
lepiej się poznać, że szal chwilowy może przemi­
nąć i przywodząc inne, tym podobue racje, które 
mi tylko krew psuły. Byłbym może wybuchnął, 
gdyby nie Zosia, w której oczach, gdy wyszła
do nas na chwilę, wyczytałem, że jest moją na
wieki, ale prosi, żebym nie sprzeciwiał się ro­
dzicom... (C. d. n.)

Część urzędowa.
Licytacje. Sąd powiatowy miejsko-delegowany cywil­

ny w Krakowie podaje do wiadomości, że odbędzie się 
w tym sądzie dnia 26 lutego 1895 i dnia 23 kwietnia 
1895, każdym razem o godz. 10 przed poł., w biurze nr. 
29 egzekucyjna sprzedaż przez publiczną licytację real­
ności pod 1. k. 37 w Krowodrzy położonej lwh. 37 gm. 
kat. Krowodrza objętej. Cena szacunkowa a zarazem wy­
wołania 17.000 złr. w. a. Wadjum 1.700 zfr. Resztę wa­
runków licytacyjnych, wyciąg hipoteczny i akt oszacowa­
nia przejrzeć można w registraturze tegoż sądu.

Opróżniona hurtowna sprzedaż tytoniu nro 1 we Lwo­
wie będzie nadaną w drodze publicznej konkurencji zapo- 
mocą wniesienia pisemnych ofert. Połączona jes t z nią 
także drobna sprzedaż znaczków stemplowych od 20 złr. 
na dół. To miejsce sprzedaży ma pobierać potrzebne ma- 
terjały, a mianowicie tytoń i znaczki stemplowe z głó 
wnego magazynu sprzedaży tytoniu i stempli we Lwo­
wie. Ubiegający się o tę burtowną sprzedaż tytoniu po­
winni złożyć jako wadjum kwotę 200 złr. tymczasowo w 
gł. Urzędzie cłowyni we Lwowie i przyłączyć dotyczący 
kwit do opieczętowauej i należycie ostemplowanej oferty, 
która najpóźniej aż włącznie do dnia 16 stycznia 1895 
do godz. 12 w południe z napisem : „Oferta dla uzyska- 
pia hurtownej sprzedaży tytonin Nro 1 we Lwowie" do 
nowiatowej Dyrescji Skarbu we Lwowie ma być podań ,“•
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F B J L B T O N .

JAN WI L K
23 POWIEŚĆ

E m i la  R io neb ou r^ a .
(Ciq.g dalszy).

Prócz niezrów nanych wdzięków ciała , m iała 
dobroć, łagodność an ie lsk ą ; była dziew eczką naj­
m ilszą. skrom ną, n iew inną i naiw ną, ja k  dziecko. 
P osiadała całą świeżość i urok kw iatu pełnego 
woni balsam icznej, gdy wczesnym rankiem , zw ra­
ca  kielich rosą skropiony ku pierw szym  pocałun­
kom  ognistym  słońca w schodzącego. Ń ie w ie­
dząc, nie sta ra jąc się w cale o to , czarow ała wszy­
stk ich , którzy się do niej zbliżyli. Jej wesołość 
słodka i 3zczera, udziela ła  się całem u otoczeniu, 
rozsiew ając w koło blask szczęścia i zadowolenia 
ogólnego. W  je j uśm iechu było eoś, czemu się 
n ik t oprzeć nie m ógł. W je j spojrzeniu pow łó- 
czystem  czytało się tyle czułości pieszczotliwej, 
ta k i w ia ł od niej urok poetyczny, że, aby to o- 
k reślić , nie m a wyrazów w m ow ie ludzkiej.

W  dniu, w którym  w prow adzam y poraź pierw ­
szy naszych czytelników do zamku w V ancourt, 
zgrom adziło  się tam  było grono najserdeczniej­
szych przyjaciół, co stanow iło rzadki w yjątek 
w  codziennym  tryb ie  pani S im aise. Powodem do 
tego  Zebrania b y ł dzień urodzin H enryki, która 
zaczynała rok ośoinasty. P rzyby ł i P au l na tę  
uroczystość, aby przez jaki tydzień  (jak  się wy­
rażał żartobliw ie) użyć sielanki po sam e uszy 
i  oczy zmęczone pyłem  m iejskim  i blaskiem  
k inkietów  gazowych, napaść do sy ta  szm aragdow ą 
zielonością pól, łąk  i lasów . O tem  ani wspo- 
m nia , że przybyw a siostrze złożyć życzenia i w i­
dzieć się z m atką po kilkum iesięcznej n ieobecno­
ści w Y ancourt. Dalej by ła  h rab ina de M aurinne, 
koleżanka z pensji baronowej. Serdeczne p rzy ja­
c ió łk i nie w idziały się od kilku la t. W  drodze 
do Em s, gdzie m ia ła  zjechać się ze swoim m ę­
żem, h rab in a  zboczyła do V ancourt, aby spędzić 
dn i kilka z baronów na. Tow arzyszył je j syn, jedynak, 
m ający la t czternaście, oraz dw ie córki, jedna  w 
w ieku H enryki, d ruga m łodsza cokolwiek.

Zaproszonym i na uroczystość b y l i : notarjusz 
z E pinal, pan R onbaud; nadleśniczy i pełnom o­
cnik  pan i de S im aise, pan M onginot ze sw oją 
żoną, wreszcie najbliższy sąsiad baronow ej, pan 
de V iolaine z córką Zuzanną, jego jed y n ą  spadko­
bierczy nią. Zuzanna m iała la t ośm naście. a więc 
b y ła  w w ieku, kiedy to  d jab e ł naw et m ia ł być 
ładnym . I  ona posiadała tylko ową świeżość 
pierw szej m łodości; była przytem  zgrabną, szy­
kow ną i m ia ła  zło te, najlepsze serduszko. N a tu ­
ra  to b y ła  trochę dzika, nieokiełzana. Ja k  na 
kobietę tro ch ę  nadto energiczna i ekscentryczna. 
Z daw ało  się, że wszystko i wszyscy muszą na­
g ią ć  się do je j woli kapryśnej. M iała m inę za- 
w adjacką am azonek, a sp ry t i zuchw ałość pazia 
p so tn ika z kom edji. N ic  je j n igdy nie w strzy­
m ało, nic A e przestraszyło . L ec ia ła  na oślep, 
narażając fię  nieraz na w ielkie niebezpieczeństw o, 
z którego jednak w ybrnęła zawsze najszczęśli­
w iej. B aw iło  ją  niesłychanie ig rać  z czemś n a j­
bardziej karkołom nem . B y ł to istny  d jabełek. 
O jciec też Zusi nieraz pow tarza ł:

— M iał m i się syn urodzić, ale w ostatn iej 
chw ili złośliw a wróżka zam ieniła go na dziew ­
czynę.

Po obiedzie baronow a z całeru sw ojem  to ­
w arzystw em  zeszła do ogrodu, aby użyć p rze­
chadzki w cieniu alei z pysznych, rozłożystych 
jaw orów . W ieczór by ł cudow ny. Pow ietrze c ie­
p łe  przesiąkło wonią hjacyntów  i fjołków  par- 
m eńskich, zasadzonych przed zam kow ą terasą. 
L ekk i w ietrzyk poruszał lis tkam i, a  te  szem rały 
cicho, ta iem niczo.... Po upale całodziennym , o- 
słab ia jącym  i denerw ującym , każdy b y ł orzeź­
w iony m iłym  chłodkiem , jakby  się na nowo 
narodził. Słońce rzucało osta tn ie  ukośne prom ie­
n ie , zapadając zwolna w łoże z purpury  i z ło to ­
głow iu ...

— Przez ca ły  dzień g roziła  nam  burza — 
p rzem ów ił p. de Violaine. — W ia tr  jednak  
południow o-zachodni rozpędził chm ury  n a jzu p e ł­
n ie j. N iebo się w yjaśniło. Możemy spodziew ać 
się  ju tro  najp iękniejszej pogody.

— I ja  tak  sądzę — potw ierdziła  barono­
wa. — Jeże li chcem y a to li użyć pysznego w i­
doku zachodu słońca, usiądźm y na tarasie .

— Zapew ne —  w trąc ił nadleśniczy. —

W span ia ły  zachód słońca , można podziw iać 
zawsze i wiecznie, niby coś niezw ykłego.

— D a le j! la ie j ! na ta r a s ! — w ykrzyknęły  
chórem  panienki.

Za chw ilę zebrali się wszyscy pod  konaram i 
olbrzym iego kasztana, który tw orzy ł • nad ich 
g łow am i w spaniałą , zieloną kopułę. Zaczęto g a ­
wędzić o tem  i owem, m ając oczy zw rócone ku 
zachodow i. Teraz w idzieli na niebie n iby p ło ­
m ienisty  a ra te r  w ulkanu, m ieniący się w barw y 
tęczowe, jak  ognie bengalskie. C ała ta  strona 
nieba w yglądała na łu n ę  pożarową.

—  Cóż to  za g ru p a  ska ł ponurych odbija 
ostrem i konturam i od t ła  purpurow ego n a  za­
chodzie? — spy ta ła  h rab ina de M aurienne.

— J e s t  to  w łaściw ie jeden  ty lko ty ta n  g ra ­
n itow y : ska ła  olbrzym ich rozm iarów , jakby  j e ­
dna z egipskich p iram id , k tó rą  lud  tu te jszy  
przezw ał Szarym  Garbem . Jak  widzisz, m oja 
lroga, skała je s t ogrom nie wysoką. Szary G arb, 
to  nasz M ont-B lanc.

— Tam  to, jak  w ieść niesie — w trąc ił pan 
de V iolaine — w jednej z szerokich rozpadlin 
skały, m ieszka sław ny Jan  W ilk , dziki c z ło ­
wiek.

— Czyż to  m ożebne? — w ykrzyknęła h r a ­
bina zdum iona. — Rozum iem ... zapew ne jak iś  
biedny szalen iec?

— B yna jm n ie j! W edług  tego, co o nim In­
dzie rozpow iadają, W ilk  tna być naw et wcale 
sprytnym  i pełnym  in te ligencji — odrzucił pan 
de Y iolaine.

—  N apraw dę?  Skąd się w ziął w tych s tro ­
nach ?

—  Tego n ik t nie w ie na pewno.
— Rzecz szczególna!
— On jeden  m ógłby nam  to objaśnić, ale 

nie um ie m ówić.
— G łucho-niem y ?
— I  to nie... słyszeć, słyszy doskonale, ty l­

ko nie obcując z ludźm i, nie m ógł nauczyć się 
ich mowy.

— A c h ! rzeczywiście, to  coś bardzo niezwy­
kłego.

— Tak, pani h rabino, zjaw isko ciekawe. J e s t 
w tem  w idocznie jakaś tajem nica niedocieczona.

—  K tórą  może uda się kom uś p rzen iknąć— 
zauw ażyła pani de Sim aise.

— Dlaczegóż pozw alają tem u nieszczęśliw e­
mu żyć w lesie, jak  zwierzęciu ? — spy ta ła  h ra ­
bina z pewnem  oburzeniem .

— Bo on woli żyć dziko ze zw ierzętam i 
pospołu , niż z ludźm i.

— Dobrze, sądzę jednak , że pow inniby byli 
p rzynajm niej spróbow ać, czy by nie dało się go 
obłaskaw ić, nauczyć choćby ty lko  na początek 
m owy ludzkiej'*

— Zarządzono na b iedaka przed kilku la ty  
form alną obław ę i pochwycono go mimo dziel­
nego oporu. Chciano właśnie uczynić dla niego 
to  wszystko, o czem wspom inasz, pani hrab ino . 
L d ało  mu się jednak  w ym knąć, poczem sp ło ­
szony i w ystraszony, zaszył się w taką norę, że 
s ta ł się niew idzialnym  rok przeszło. Odtąd nie 
próbowano zakłócać mu spokoju. K ocha swój 
los, sw oje legowisko i wolność n ieog ran iczoną , 
pozw alającą mu zyć w ed ług  jego w łasnego upo ­
dobania.

— W ielce naganna obojętność!
— H m ! być może....
— Ależ to przecie człow iek z duszą n ieśm ier­

te lną, a nie zrobią dlań ty le  naw et, co dla p ie rw ­
szego lepszego zwierzęcia.

— Są zapew ne sam oluby, k tó rych  nic na 
św iecie nie obchodzi, a tem  bardziej jak iś  tam  
dziki, w lesie żyjący — tłóm aczy ł pan V iolaine 
— ale można znaleśó i osoby szlachetne, k tó re  
się nim  żywo in teresu ją . S pytaj o to  pan i h ra ­
bino tw o je j przy jació łk i....

— To praw da —  w estchnęła  baronow a. — 
P ragnę gorąco, żeby ten nieszczęśliwy m ógł wy­
rzec się życia bez celu i wiecznej w łóczęgi po 
lasach, gdzie go tow a go jeszcze kiedy spotkać 
śm ierć gw ałtow na.

— To prędzej, czy później m usi nastąp ić ......
A ile też la t m ieć m oże? —  dodała hrab ina .

— D w adzieścia dw a do dw udziestu c z te ­
rech..,.

— T ak  m łody wiek czyni go jeszcze god ­
niejszym  politow ania. Pojm uję, dlaczego ty, m oja 
droga K lim ciu, tak  się interesujesz losem tego 
młodzieńca. Serce tw oje najszlachetniejsze w spół­
czuło z każdym nieszczęśliwym.

(Ciąg dalszy nastąpi).

K R Ó W K A
Kraków dnia 18 stycznia.

Kalendarz kościelny. Dziś Katedry św. Pio­
tra  w Rzymie i św. Pryski panny, jutro św. Ferdynanda 
wyznawcy i św. Henryka biskupa, pojutrze Imię Jezus i 
świętych Fabjana i Sebastjana męczenników.

Kalendarz myśliwski. Wolno polować na jelenie, ko­
zły (rogacze), zające, jarząbki, cietrzewie, głuszce (ico- 
guiy), słomki, bażanty, knropatwy, dropie i pardwy, krzy­
ki, dubelty, kulony, batalijony, dzikie gęsi, dzikie ka­
czki i lisy. — Co do kuropatw, te po pierwszych śnie­
gach nie powinny być strzelane.

Kalendarz rybacki. Przez cały miesiąc styczeń nie 
w Ino łowić raka samca i samicy, natomiast wolno ło ­
wić wszystkie gatunki ryb, jeżeli mają przepisaną mia­
rę. W dni słoneczne o łagodniejszej temperaturze mo­
żni. między godz. 11-tą a 1-szą łapać na wędkę: lipie­
nie, okonie, szczupaki, płotki, czerwionki i bolenie.

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca rozpc eząl 
się dziś o godz. 7 min. 31, zachód przypada na godz. 
4 mir G długość dnia 8 godzin, minut 35.

Dziś druga kwadra księżyca o godzinie 11 minut 55 
wieczorem.

Temperatura rano stopn i— O C.

Rocznice historyczne. Dnia 18 stycznia 1509 r., za­
warty pokój z Moskwą w Wilnie.

Kapiecie tylko a chrześcijan! 

Pamiętajmy o gimnazjum polakiem 
w Cieaz.tnie!

Administracja Głosu N arodu  począwszy 
od wtorku, dnia 15-go b. m. znajduje się w 
nowym, obszerniejszym lokalu, w uliny Jagiel­
lońskiej I. 7, obok sklepu p. Okonia. Tam Sza­
nowni Abonenci zechcą zgłaszać się po od­
biór dziennika.

Na gimnazjum polskie w Cieszynie przysłał 
p. Michał Dąbrowski, dyrektor gazowni miejskiej 
w Krakowie na nasze ręce kwotę 44 złr. 16 cnt. 
z następnjąeym dopiskiem : „Glos N arodu  pierwszy 
wezwał gorąco nasze społeczeństwo do składek na 
polskie gimnazjum w Cieszynie. Dla tego też za 
wola i zgodą ofiarodawców, którymi są robotnioy 
i urzędnicy gazowni miejskiej, przysyłam na cel 
powyższy kwotę 44 złr. 16 et., sk ładaną przez 
nas groszowemi składbim i przez rok cały".

Dla dzieci, w niedzielę w sali Uniw ersyte­
ckiej. wygłosi panna Stypkowska drugi odczyt 
panny Śleczkowskięj dla dzieci p. I . : „Bojem i 
znojem11, na tem at bohaterskiej w alki Styozniowej. 
Początek o godz. 3-oiej po południu. Dochód z 
odczytu ua zakupno książek dla bibljoteki dzie­
cinnej.

Posiedzenie ogólne członków kongregacji ku­
pieckie] w Krakowie, odbędzie się dnia 20 sty­
cznia 1895 r. o godzinie wpół do 11-ej z raua, 
w sali Arcybractwa miłosierdzia i Banku pobożne­
go przy ulicy Siennej. — Biuro sekretarza kra­
kowskiej kongregacji kupieckiej, przeniesionem zo­
stało z ulicy Szewskiej, na ulicę Zieloną pod 1. 8 
na II piętro Godziny urzędowe od godziny 2 do 
5 po południu z wyjątkiem niedziel i św iąt uro­
czystych,

Z Zakopanego piszą n am : Drugie przddsta 
wieuie w sezonie zimowym na budowę szpitala w 
Zakopanem, odbyło się w zakładzie dra Chramea 
przed dwoma tygodniami. Program  wzbudzał po­
wszechne zainteresowanie ze względu na pierwszy 
popis chóru dziewcząt wiejskich, uczęszczających 
do szkoły koronkarskiej, które od wakacji pozo­
sta ją pod kierunkiem pani Marji Witkiewiczowej. 
W ykonanie pieśni, przeważnie Z. Noskowskiego, 
wypadło świetnie, a występem tym p M. W itkie- 
wiczowa zaprzeczyła ogólnemu mniemaniu, jakoby 
lud tutejszy był niemuzykalny. Chociaż górale za­
kopiańscy uie posiadają wybitnych melodjj, łatw ość 
pojmowania, poczucie rytm u i pamięć muzyczna, 
są u nich zdumiewające. Przy dobrych głosach i 
tak umiejętnym kierunku, chór ten. bardzo pomy­
ślnie rozwinąć się może, pozwalając p. W itkiewi- 
czowei osięgnąć piękny cel za swą zupełnie bez 
interesowną pracę. Nie mniej cieszyły się powo­
dzeniem dwie jednoaktówki, śpiew p. Stam ary. 
Dochód czysty z obydwóch przeestawień wynos5 
155 złr. 30 et., naddatk i: dr Bujwid 50 złr., dr 
Baźyeki 20 złr. i p. Janusz Dunin Karwicki 20 
złr.. rozem 245 złr 30 ct. Prócz tego p. K arw i­
cki ofiarował trzy tuziny chustek dla dziewcząt 
z chóru i 15 złr. dla najbiedniejszej z nich.

B-m ol.
Alarm, w Pradze podczas onegdajszego posie­

dzenie czeskiego Sejmu dach szklanny nad jednym



Nr. 15 . G h O S  N A R Ó D  U<-

z kurytarzy zaw alił się pod naciskiem mas śniegu, 
które spadły na grupę zajętych rozmową, posłów. 
Poseł Fournier jest lekko skaleczony. Posiedzenia 
nie przerywano. ___________

Pani Żelazowska, bohaterka s c e n y  lwowskiej, 
bawi w Krakowie.

Literaci warszawscy pp. W ładysław Bogusław­
ski i Marjan Gawalewic-z w przejeździć z Warsza­
wy do Lwowa bawili przez jeden dzień, t. j. we 
środę w Krakrwiu.

Nabożeństwo pamiątkowe w 32 rocznicę po­
wstania Styczniowego, odprawionem zostanie w 
poniedziałek dnia 21 b. m. o godzinie 11 przed 
południem w kościele księży Pijarów.

VII rocznicę tragicznej śmierci ś. p. Anieli
Wyrwiczównej, odbyło się wczoraj nabożeństwu 
żałobne w kościele św. Krzyża.

O posadę reżysera W  tutejszym teatrze miej­
skim s tara  się podobno p. D utertre-P luciński,  któ­
ry do n iedaw na  był ar tys tą  tea tru  Gdeon w P a­
ryżu. Tak przynajmniej donosi z Krakowa kores­
pondent de warszawskiego K urjera  Codziennego.

Trybunał ławy przysięgłych rozpoczyna czyn­
ności swoje w poniedziałek, 4 lutego. Dotychczas 
wyznaczyło prezydjum sądu krajowego karnego 12 
spraw kryminalnych do załatw ienia dla nowej ka­
dencji- Sprawy te nastąpią w tym porządku: dnia 
4 lutego zbrodnia podpalenia i sprzeniewierzenia, 
oskarżony Jan Siluicki, rozprawa potrwa 4 do 5 
d n i; 11 lutego Stanisław Piotrowin, oszustwo; 
13 lutego Józef P łaczka i towarzysze, kradzież, 
15 lutego Masłowska, usiłowane skrytobójcze mor­
derstw o; 16 Jan  Skinderowicz, zwany Zieliński, 
zbrodnia zabójstwa; 16 Benedykt Gruca, kradzież; 
18 Jacenty Cieślik, ciężkie uszkodzenie ciała; 19 
Wojciech Pytlik, sprzeniewierzenie; 20 Stefan Ję ­
dras, sprzeniewierzenie; 21 Natan Krakauer, oszu­
stwo; 22 Józef Zieliński, podpalenie; 25 Jóżef Sklar- 
czyk i towarzysze, oszustw o; ta  ostatnia rozprawa 
potrwa dni kilka. Trybunałowi przewodniczą: rad ­
ca dworu i przewodnioząoy Sądu krajowego kar­
nego, Adolf Summer-Brason, radcy sądu krajowe­
g o : Antoni W awrausch. Jan  Fetter, Henryk Ma- 
tusiński, Józef Kizepela, Jarosław  Uhr-Stebelski i 
Teofil Giebułtowski. Asydenci radcy sądu krajo­
wego : Wilhelm Hiiflich, Antoni W awrausch, .Tan 
Fetter, Henryk Matusiński, Józef Krzepela, Ja ro ­
sław  Uhr-Stebelski, Teofil Giebułtowski. Sekretarz 
Bady sądu kraj. wyż., Bernard Miller. Sekretarz 
Bady sądu krajowego Józef Wilusz. Adjunkci są ­
du krajowego: Henryk Sozański, Józef Zelek, E r­
nest Werner, Maciej Włodzimierz Jarosiewicz i 
Karol Kulikowski.

Bardzo słusznie. Noszenie stroju cywilnego 
oficerom armji autrjackiej i węgierskiej jest, jak  
wiadomo, nader surowo zakazane. Dotychczas wol­
no było oficerowi tylko chwilowo przywdziać ubra­
nie cywilne na polowaniu, albo przebywać w niem 
podczas kuracji w miejscu kąpielowem, a zaś np. 
aa granicą był oficer ściśle obowiązany do nosze­
nia wyłącznie wojskowego munduru. Teraz mini­
sterstwo wojny wydało bardzo słuszne rozporządze­
nie, które dozwala oficerom, będącym słuchaczami 
wyższych zakładów naukowych ubierać się na wy­
kłady po cywilnemu. Jesteśm y przekonani, że wśród 
naszych oficerów rozporządzenie ministerjalne sp ra­
wi tylko dobre wrażenie, a interesowani będą zeń 
chętnie korzystali.

Żywe zadowolenie w kołach wojskowych wy­
wołała również bardzo słuszna zmiana przepisów 
urlopowych. Dotychczas wolno było oficerowi tyl­
ko co dwa lata żądać urlopu, teraz zaś, jak  wia­
domo, przysługuje mu to prawo co roku, a to bez 
wymienienia powodów na podaniu. Dornczny urlop 
ośmiotygodniowy jest bardzo pożądanym wypoczyn­
kiem zwłaszcza dla urzędników wojskowych.

Jeszcze nie dość dobre karabiny musi mieć 
piechota w armji anstrjackiej, skoro w ostatnim 
numerze Arm eeblattu  czytamy, iż komisja wojsko- 
wo-techniczna w W iedniu ukończyła właśnie do­
świadczenia z nowym karabinem  repetjerowym, 
pięeiomilimetrowym, a wynik ich był tak pomyśl­
ny, że. zarząd armji postanowił uposażyć piechotę 
w broń tego systemu. Ciekawiśmy, na jak długo te 
najnowt ie repetjery będą w ystarczały?

Ciekawa statystyka. Do Krakowa w ciągu 
ostatnich pięciu la t sprowadzono mięsa bitego 
5,076.515 kilogramów, za które pobrano podatku 
akcyzowego około 150.000 złr. Prócz tego w rze- 
zalni bito rocznie przeciętnie 46.000 wołów, cieląt, 
baranów i  świń. Ryb sprowadzono w tym okre­
sie do Krakowa 2,131,252 kilogramów, za które 
Pobrano podatku 25.o74 złr. lioząo od ryb zwy­

czajnych — od ryb szlachetniejszych podatek liczy 
się potrójnie, przeto suma przeciętna od ryb wy­
padnie 50.000 złr.

Pokazuje się, że dochody akcyzy miejskiej są 
nader poważne. Jest to podatek, który nawet że­
brak płacić musi.

Kelnerzy. Członkowie „Tow. Bratniej pomocy 
kelnerów", odbędą W alne zgromadzenie doroczne 
w poniedziałek 21 b. m. o godzinie 11 wieczo­
rem w lokalu restauracji p. Karola Piwko, hotel 
Centralny.

Samobójstwo. Wczoraj nad ranem znaleziono 
na ró łw siu  Zwierzynieckim, zwłoki Karola Uhlma- 
na, 42 lat liczącego, właściciela handlu korzen­
nego. który sobie odebrał życie przez powieszenie. 
Powodem samobójstwa ma być niepowodzenie w 
interesie.

Z Czernichowa donoszą nam, że wieczorek 
patrji tyczny, zapowiedziany na sobotę 19 bm., zo­
s ta ł odłożony do dnia 9 lutego b. r.

Podróżni zapytują, dla czego towarzystwo w a­
gonów restanracyjnych, usunęło służbę polską na 
kolejach między Krakowem a Lwowem, względnie 
Podwotuczyskami, obsadzając tę  służbę Niemcami, 
z którymi polscy podróżni porozumieć się nie mogą?

„Jakóba Warkę", znany i w Krakowie kon­
kursowy dram at Zglińskiego, przetłómaczył na ję­
zyk niemiecki jeden z dziennikarzy wiedeńskich.

P. Minister Madeyski, który, jak  wiadomo, 
bawił we Lwowie, . elem uczestniozenia na wtor- 
kowem posiedzeniu Sejmu, zwidzał onegdaj zakła­
dy naukowe. Towarzyszyli mu hrabia namiestnik 
i dr Bobrzyński. P . minister oświaty obejrzał na­
przód szczegółowo lwowską szkołę przemysłową, 
a zwłaszcza w arstaty uczniów oddziału ślusarskie­
go i stolarskiego. Następnie zwidzał wszystkie 
pięć gimnazjów tamtejszych, w jednem zaś był 
nawet w klasach podczas nauki. Przysłuchiw ał się 
mianowicie lekcjom łaciny i niemieckiego, celem 
przekonania się o skutkach nowej metody, zapro­
wadzonej w nauczaniu tych języków w szkołach 
średnich. Dr Madejski powrócił już wozoraj do 
W iednia przez Kraków.

Pamięci Wojciecha Bogusławskiego. W dniu 
dzisiejszym odbędzie się we Lwowie obchód stule­
tniego jubileuszu autora „Krakowiaków i Górali". 
Z W arszawy w tym celu przybyli do Lwowa zna­
ny krytyk, p. W ładysław Bogusławski, w nuk W oj­
ciecha i p, Marjan Gawalewicz. Uroczyste przed­
stawienie w teatrze Skarbkowskim rozpocznie po­
lonez Knrpińokiego, po którym nastąpi „Apoteoza", 
na jubileusz napisana przez poetę Jan a  Kasprowi­
cza. Nakoniec artyści odegrają „Cud mniemany", 
czyli „Krakowiaków i Górali", operę narodową W. 
Boguławskiego z muzyką Stefaniego. Bzeoz tę wy­
stawi teatr Skarbkowski z całym pietyzmem dla 
wiekowej pam iątki. Lwowskie Koło literackie daje, 
z powodu tego jubileuszu, raut w swoich salonach. 
Prócz odczytu o pobycie Bogusławskiego we Lwo­
wie wypełnią wieczór popisy muzyczno-wokalne 
pod kierownictwem prof. Niewiadomskiego, a ze 
współudziałem wybitnych artystów, jak  panie: Car- 
nioli, Kasprowieżowa, Skalska, profesorowie: Pol- 
lak i Wolfstal, tudzież śpiewacy p p .: T. Borkow­
ski, Lewicki, Paszkowski i Zegarkowski. Podczas 
rautu  sympatyczny artysta dramatyczny, p. Wo- 
leński, w ygłosi wiersz J. Nep. Kamińskiego p. t . : 
„Do autora pierwszej części Krakowiaków".

P. Stanisław Orłowski, dyrektor spółki me- 
ljoracyjnej w Poznanin, bawi we L w ow ie,.dokąd 
zaproszono go na obrady, prowadzone w celu wy­
tworzenia urządzeń meljoracyjuych dla podejmo­
w ania meljoracji łąk, drenowania pól ornych i 
eksploatacji torfów w kraju.

Dziwny zakaz. Dyrekcja okręgu skarbowego 
we Lwowie zabroniła strażnikom skarbu... palić 
na ulicy cygara lub papierosy. Bozporządzenie to 
wywoła chyba tylko rozgoryczenie wśród intereso­
wanych.

W Sokalu we wtorek dnia 22 b. m. urządza 
„Sokół" tamtejszy o 10 rano w kościele 0 0 . Ber­
nardynów żałobne nabożeństwo za poległych w po- 
wstauiu Styczuiowem.

Prezentę na gr. kat. probostwo w Krówał- 
kach w pow. przemyskim, otrzyma! ks. Michał 
Dyezko.

P. Stanisław Lewandowski, znany artysta- 
rzeżbiarz, który, jak wiadomo, osiedlił się w W ie­
dniu kończy już olbrzymi biust ś. p. Grochol­
skiego w parlamencie. Między innemi pracami 
przygotowuje p. L. posąg Królikowskiego w roli 
„H am leta".

Córka ŻyJa> bogacza Schapiry z Ujścia b i­
skupiego, chcąc się przechrzcić uciekła z domu.

Jest to dziewczę łat niespełna 15, bardzo przy­
stojne. W łada poprawnie językiem polskim. Schro­
niła się w pobliskiej wiosce w chacie gospodarza, 
gdzie ją  nietylko przyjęto i nakarmiono, lecz z po- 
w oiu  braku odzienia — gdyż w najkonieczniej­
szej bieliźnie uciekła — okryto w ubranie dziewki 
Businki. Ponieważ jednak ojciec zaskarżył ją  do 
sądu o kradzież 200 złr., przeto żandarmerja spro­
wadziła ją  do Mielnicy. Dziewczyna przeczy ja k o ­
by cokolwiek wzięła z domu i twierdzi, że oskar­
żenie jest „fortelem, aby mię dostać do rąk swych 
i potem zrobić ze mną, oo się podoba, a ja  się 
boję, aby mię nie ubito, jak  to już raz chciano 
zrobić". Ojciec, „aby ją  wzruszyć", perswaduje, 
jak ją  od dziecka pielęgnował, nie odmawiając jej 
najcenniejszych sukien, biżuteryj i że gdy wróci 
do domu „to będzie znaczyło, że nie ukradła, a 
jeśli nie — to ukradła". Sędzia śledczy mimo 
próśb i gróźb, by wróciła, dostaje zawsze na wszy­
stko stanowczą odpowiedź: nie! Zapytana, ca przez 
ozas ucieczki jadła, odpowiada „Co Bóg dał — 
wszystko trefue, jak  u katolika". „A co d[alej ro ­
bić będziesz?". „Nie zginę z głodu iniędży ludźmi 
i będzie, co Bóg da!" — Nie wrócisz więc do 
domu? — „Nigdy!". N a wniosek sędziego, aby 
ojciec zapisał na jej imię- gruntu kawałek, by ją  
przebłagać, decyduje się tenże nawet 20 morgow 
zapisać natychmiast — lecz to groch ua ścianę. 
Piszą o tem z Mielnicy do Gazety Polskiej w Czer- 
uioweach.

Stnszna zbrodnia. W Miskolczu we Węgrzech 
kupiec Szelle zamordował żonę, dziecko i siedmiu, 
czeladników, przyezem zrabował im 30 złr.

Śniegi- Wi< deu 16 stycznia. Z Bieki i Abbazji 
donoszą o wielkich burzach śnieżnych. Żegluga 
przerwana. — Bzym 16 stycznia. W górnych Wło­
szech trw ają mrozy i śniegi. W Turynie było wczo­
raj 11 stopui mrozu. Komunikacja kolejowa na 
przestrzeniach: Genua, Savona, Ventim iglia, Ales- 
sandria, Medjolau z powodu zasp śnieżnych prze­
rwana. Telegraf przez górę św. Gotarda law inam i 
zasypany. — Bzym 19 stycznia. Skutkiem zamie­
ci i lawin śnieżnych w P ietante liczą wiele ofiar 
w ludziach.

Repertoar teatralny. Dziś, w piątek 18 bm. „Intratna 
posada" (Łapownicy), komedja w 5 aktach A. Ostrowskie­
go, z rosyjskiego tłómaczyl Gliński, po raz czwarty, (przed­
stawienie popularne). W sobotęl9 bm. „Syn Giboyera". 
komedja w pięciu aktach Augier’a, z francuskiego. W  
niedzielę 20 bm. „Przed ślubem", komedj- w 5 akrach 
(6 odsłonach) Kazimierza Zalewskiego. W poniedziałek 
2L b. m. teatr zamknięty.

Nekrologja. Stanisław 8 t r ó z ik o w s k i .  czeladnik ko­
walski, członek Stow. wzaj. pomocy rękodzieł, i przem., 
lat 61, zmarł w Krakowie 15 b. m.

Pamiętniki tajnego ajenta, Rossignola.
(Ciąg dalszy).

W dwa dni później, w r. 1883 powierzono 
mi drugą sprawę szantażu, również nader intere­
sującą. Na prośbę władzy w Coulommiers (Seine 
et Marne) wysłano nas, mnie i Bleuzea do teg> 
miasta. Przybywamy. P rokurator tamtejszy uwi .- 
domił nas że pani Cazot, bogata obywatelka, ży- 
tąca z renty, a znana W całej okolicy, otrzymała 
mnóstwo listów z pogróżkami.

„Jeżeli pani — czytaliśmy w tych listach — 
wtedy a wtedy nie złożysz 20 tysięcy franków w 
pudełku, które zakopiesz pod murem cmentarza — 
zg inę łaś! “

Miejsce, o którem w listach wspominano, a 
gdzie miało być zakopane pudełko, było w yra­
źnie określone; mianowicie naznaczono przestrzeń 
niedużą, koło głownego wejścia do cmeDtarza, tuż 
naprzeciw miejscowej rzeki Grand-Morin. Żeby tedy 
odkryć szantażystę, nie było innej rady, jak  za­
kopać we wiadomem miejscu pudełko i czuwać w  
pobliżu, póki nie przyj łzie ktokolwiek, aby je za­
brać stamtąd. Trzeba było jednak  koniecznie p il­
nować tak dniem, jak  nocą, a zwłaszcza nocą. N ad 
brzegiem Grand-Morin noce były bardzo chłodne, 
nadto miejsce to, gdziebyśmy musieli nocować, by­
ło znane, jako św iątynia gruchania par zakocha­
nych : trudno zatem było się tam ukryć przed o- 
kiem ludzkiem nawet w uocy. Szczęściem spostrze­
gliśmy, że bram a cm entarna otwiera się bez klu­
cza, mogliśmy przeto nocować wewnątrz, gdzie nie­
tylko było cieplej, ale i nie tak łatwo mógł nas 
kto podpatrzeć.

Pokładliśm y się więc naprzeciw bramy między 
grobami i czuwamy. Całą noc nie nie dojrzeliśmy 
podejrzanego. Bano, jeszcze o świcie, gdyśmy w y­
chodzili z naszeak  ukrycia, przypadek odkrył na­
szą tam o b e e n o ś ^ ^ ilk a  kobiet kąpało się w rzece.
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Tego tylko trzeba było. Zaraz zaczną się zastana­
w iać — pomyśleliśmy —  kto może między niebo- 
szczy kami nocować, coby 10 Dyli za ludzie, obcy, 
w okolicy nieznani —  gotowe jeszcze donieść w ła­
dzom. Lepiej zatem było nam samym zgłosić się 
do żandarmerji. Tak też zrobiliśmy bezzwłocznie. 
W izyta u naczelnika posterunku wyszła nam tylko 
na dobre, poczciwi żandarm i dali nam bowiem 
ciepłe kołdry, któremi przykryliśmy się w nocy.

Noc po nocy mijała, a my ukryci za jakim ś 
nagrobkiem, naciągaliśmy aż pod szyję kołdry zan- 
darm skic; nic jedoakżb nie mogliśmy zobaczyć. 
Czekaliśmy daremnie. W  tem przypa lek przyszedł 
nam z pomocą.

Nie pamiętam już. jakim sposobem w padł w 
ręce naczelnika posteruuku żandarmeiji lis t nieja 
kiego P... dawniej faktura w Coulommiers, pod­
ówczas zaś mieszkającego już w Choisy-de-Brie, 
koło Fertć-Gaucher.

G. P ... m iał rękę praw ą amputowaną swego 
czasu, pisał więc, jak zwykle’ mańkut, lewą. Cha­
rak ter jego pism a był typowy. Nie będąc nawet 
znawcą pisma, możDa b jh  rękę jego łatwo roz­
poznać. Otóż w łaśn ie list, który się znajdował u 
żandarma, był zupełnie podobny do listu, w któ­
rym żądano 20.000 franków. Nietylko można było 
zauważyć, że oba listy pisała jedna ręka, ale w 
oko wpadały te same błędy ortograficzne.

Sędzia śledczy uwiadomiony o całej sprawie, 
dał nam zaraz pelecenie sprowadzenia do Coulo­
mmiers owego P ..., a nadto załączył list do m e­
ra w Choisy-de-Brie. Poszliśmy tam  pieszo, żeby 
po drodze dowiedzieć się, jakich ciekawych szcze­
gółów co do obwinionego. Żeby zaś nie zdradzić 
się z naszą misją, zaproponowałem jakiem uś spo­
tkanem u garbuskowi, który sprzedawał po wsiach 
ram ki do obrazów, że będziemy na spółkę handlo­
wali jego towarem.

Garbusek zgodził się. Interes nie szedł nam 
pomyślnie, ale za to sypały się bez liku wiado­
mości o P ... W Choisy-en-Brie przedstawiliśmy się 
merowi, poczem udaliśmy się do wskazanego nam 
P... Ten staw ił nam opór, kiedy jednakże powie­
działem do Bleuzea, żeby poszedł do Ferte-G ąu- 
cher po żandarmów, którzy by włożyli temu szan­
tażyście kajdanki na ręce, zmiękł zaraz i udał się 
z nami, dokąd mu' się kazało. Po drodze m usiał 
nieść koszyk garbuska. Skazano go następnie na 
sześć miesięcy więzienia za szantaż i pogróżki po­
zbawienia życia.

Ha, gdyby był kupcem w Paryżu, możeby mu 
te 6 miesięcy zamieniono na czerwoną wstążeczkę 
Legji honorowej... Niestety, był tylko faktorem.

(D. c. n.)

Ł L T J l s a O i R , .
— Godna litości osobo! Wspomóż biedaka, który po­

łowę swego życia spędził na posadzkach salonów!
— Jakto, ty ?
— Żebym skonał, tak prawda! Byłem froterem !

— Wiesz, redaktor Pisarkiewicz to ma takie zasady, 
jak gulden.

— Ozy tal wartościowe?
— Nie, tytko w każdej chwili może je... zmienić!

Gość na wizycie do pani domu: — Chciałem pani 
jeszcze coś przyjemnego powiedzioć i jak na złość zapo­
mniałem co.

— Może chciałeś mi pan powiedzieć dobranoc?

— Już trzecia nad ranem, a ani jeden szynk jeszcze 
nie otwarty. Takie podłe długie spanie powinnoby być 
wzbronione.

— Proszę pana doktora, mój stary prosi o receptę 
na reumatyzm, okropnie cierpi.

— Oto macie, każcie to w aptece zrobić i wytrzyjcie 
porządnie mężowi nogi, a jak pomoże, to przyjdźcie mi 
powiedzioć, bo i ja  okropnie cierpię na renmatyzm.

— Cóż to ciebie już konno nie widać?
— Dałem pokój, bo w eałem Krakowie nie można do­

stać konia coby umiał porządnie jeździć; dotychczas pra­
wie każdy mnie zrzucał, po cóż więc mam się kompro­
mitować ?

Niedawno zmarły we Włoszech powiesciopisar: angiel­
ski, Bobert-Ludwik St6venson, kazał się pogrzebać na 
szczycie góry wysokiej 1SU0 stop. Doprawdy, dziwny wy­
jątek! Nasi nowożytni powieściopisarze lubią przebywać 
więcej na nizinach.

— Proszę cię — rzekła pani Gogelmoge do swego 
męża — dlaczego dawniej do twegi szwagra, ‘a mego 
brata pisałeś zawsze: Kochany Dawidzie, a teraz piszesz: 
Szanowny Punie Dawidzie?

— Widzisz, moja droga, mnie się zdaje, co on nie tę­
go stoi w interesach, więc go nie można dopuszczać do 
poufałości.

Pisarz: — Przyniosłem panu ciekawy artykuł pod na­
pisem: „Co poeci mówią o księżycu?"

Be lak to r: — Bardzo byłbym panu 'obowiązanym, 
gdyby pan zamiast tego artykułu napisał inny, miano­
wicie: „Co księżyc mówi o poetach?", ale autentyczne 
sprawozdanie. ____________

Który rzeczownik zasługuje na miano przymiotnika ?
•Snsoj

Moda jest widocznie teściową dobrego smaku, bo go 
wciąż — tyranizuje.

OSTATNIA POCZTA.
Orędzie C asim ir-P e rie ra  b rzm i: N igdy  nie 

oddaw ałem  się złudzeniom  co do trudności za­
danie, które mi powierzyło zgrom adzenie narodo­
w e. Przew idziałem  je . Jeśli kto w chwili n iebez­
pieczeństw a nie ustępu je ze sw ego stanow iska, to 
zachow uje sw oją godność jedyn ie  w tem  przeko­
naniu, że służy sw ojem u krajow i. S tanow isko p re ­
zydenta R zeczypospolitej, pozbaw ione śro d ió w  
działan ia i kontro li, może tylko z zaufania narodu 
czerpać tę  m oralną moc, bez k tó rej je s t niczem. 
N ie w ątp ię an i o zdrowym zmyśle, ani o sp raw ie­
dliwości F ra n c ii , doprowadzono do tego, że opiuja 
publiczna błądzi po manowcach. W ięcej, niż 20 
la t w alki za tę  sam ą spraw ę, w ięcej, niż 20 la t 
w ierności dla R zeczypospolitej, oddania się sp ra ­
wie dem okracji nie starczyły ani do tego, aby 
w szystkich Republikanów  przekonać o szczero­
ści i p raw dzie tuoich za sa d , ani aoy m oim  
przeciw nikom , k tórzy  sądzą, albo udają, że są­
dzą, iż uczynią m nie narzędziem  sw oich n am ię tno ­
ści sw oich nadziei, w iarę tę  odjąć. Od sześciu 
m iesięcy trw a kam panja oszczerstw i potw arzy 
przeciw arm ii, stanow i sędziowskiem u, parlam en­
tow i i nieodpow iedzialnem u naczelnikowi państw a; 
a ta  wolność w pajan ia w ludność uczuć nienaw i­
ści i w strę tu , zwie się w ytrw ale wolnością myśli. 
Szacunek i  am bicja, jak ie  żywię dla m ojego kraju, 
nie pozw alają m i dopuszczać, aby każdego dnia 
można było zniew ażać tych , którzy najlep iej służą 
ojozjźnie, tych, którzy ją  wobec zagranicy re p re ­
zentują. N ie  chcę ciężaru m oralnej odpow iedzial­
ności, jaka m nie obarcza, porów nyw ać z niem ocą 
na jak ą  jestem  skazany. Może będę zrozum iany, 
jeźli podniosę, że konsty tucyjne fikcje nie m ogą 
zm usić do m ilczenia sum ienia po litycznego ; może 
zrzekając się m oich funkcyj, wskażę drogę obo­
wiązku tym , k tórych  obowiązkiem je s t  czuwać 
nad godnością, po tęgą i dobrą sław ą F ran c ji w o­
bec św iata. Sobie niezm iennie w ierny, trw am  
w przekonaniu , że reform y uskutecznić można 
tylko przy gorliw em  w spółdziałaniu  rządu, k tó ­
ryby m ia ł silną w ole ustawom  zapew nić posza­
now anie, u tw ierdzić karność sw oich podw ładnych 
i w szystkich ich  skupić koło siebie w wspólnoj 
akcji dla w spólnego dzieła. Mimo grozy obecnej 
chw ili, m am  ufność w przyszłość postępu i spo­
łecznej spraw iedliw ości. Składam  na s tó ł Senatu  
i Izby moją dym isję jako p rezyden t Rzeczypo­
spolitej. —  Pndp. Casim ir Perier.

N a onegdajszem  posiedzeniu Izby odczytał 
Brisson powyższe orędzie prezydenta, a następnie 
oznajm ił, że Izba zw ołaną będzie na wczoraj o 
godz. 1 w południe do W ersalu celem wyboru 
prezydenta Rzeczypospolitej. C zytanie m anifestu 
p rzeryw ały  k ilkakro tn ie głosy i uw agi posłów. 
Posiedzenie zam kniętem  zostało wśród w ielkiego 
zam ięszania i odosobnionych okrzyków : „N iech 
żyje socjalna R zeczpospolita!" „N iech  żyje król!" 
i przew ażąjącego okrzyku N iech  żyje Rzeczpo­
spolita!" ___________

D zienniki tak  niem ieckie, jak  rosy jsk ie u s tą ­
pienie P erie ra  nazyw ają dezercją.

W  R eichstagu  rozpoczęły się onegdaj roz­
p raw y nad wnioskiem  centrum  o zniesienie u s ta ­
wy przeciw  Jezu itom . H r. Hom posch w im ieniu  
centrum  oświadczył, że stronnictw o tak  d ługo 
te j spraw y nie przestanie poruszać, póki nie w y­
walczy dla niej zw ycięstw a.

Lekka niedyspozycja papieża już przem inęła. 
O negdaj przy jm ow ał papież sekretarza stanu, 
kardynała R am pollę i kardynała B ianchiego. 
Papież pow rócił do swych zw ykłych czynności.

Peszteński korespondent T agblattu  S zepsa 
m ia ł onegdaj rozm owę z kardynałem  V aszarym , 
w której prym as w ęgierski ośw iadczył, iż nie 
u lega żadnej w ątpliw ości, że jeżeli g ab in e t Banf- 
fy ’ego, co do po lityk i kościelnej, zajm ie to  samo, 
co lego poprzednik stanow isko, wówczas ka to li­
cka opozycja użyje w szystk ich  s ił sw oich, aby

pozostałe dw a p ro jek ta  do ustaw  kościelno-poli- 
tycznych, odnoszące się do wolności wyznań i 
recepcji żydów, doprow adzić do upadku w Izb ie 
panów , a w ykonyw aniu już sankcjonow anych u- 
staw  kośeielno-politycznych staw iać będzie n a j­
większe trudności.

M ówią, że h r . Szuw ałow  obejm ie urzędow a­
nie dopiero w lu tym . Przedtem  nda się do M o­
skw y i P e te rsb u rg a , gdzie będzie obecny przy 
przyjęciu  d ep u tac ji polskiej przez cara.

T e l e g r a m y
własne „Głosu N arodu

Wersal 18 stycznia w (nocy). Z naj­
większą punktualnością z uderzeniem godz.. 
1 ,po południu zjawił się w wielkiej sali 
pizewodniczący kongresu, Challemel-Lacour,. 
otoczony całym orszakiem woźnych i ogłosił 
zgromadzonym, że kongres się rozpoczął. 
Zagajenie było krótkie. Zaraz jednak przy 
pierwszych wyrazach prezydenta odezwały 
się z wielu stron wykrzykniki i przerywa­
nia. Równocześnie kilkunastu członków kon­
gresu żąda głosu. Powstaje chaos, krzyki 
głuszą słowa przemawiających.

Michelin pisze ogroinnemi literam i: > Żą­
dam rewizji konstytucji!« — Vaudry d’A s' 
son zachowuje się jak  dziki. — Challemei 
Lacour dzwoni ciągle. Powaga prezydenta 
przywraca nareszcie spokój względny w sali. 
Przynajmniej krzyki ustają. Rozpoczyna się 
akt w}boru. Na trybunie mówców ustawiają 
woźni olbrzymią urne, do której mają człon­
kowie kongresu rzucać kartki wyborcze. Przed 
rozpoczęciem wywoływania nazwisk, biorą­
cych udział w tym akcie, los rozstrzyga, 
od jakiej litery abecadła mają być wywoły­
wane nazwiska.

Przy nazwisku Mirmana, rekruta-depu- 
towanego, który znajduje się w koszarach, 
umyślnie na ten dzień przetrzymany, po­
wstaje ponownie w sali hałas nie do opi­
sania. To samo powtórzyło się również w 
chwili, gdy woźny wywołał nazwisko nowo- 
wybranego deputowanego Richarda-Gerauld, 
który za obrazę siedzi w więzieniu.

Pierwszy wybór okazał się daremnym. 
Brisson otrzymał 338 głosów, Faure 244^  
W aldeck-Rousseau 184. Nastąpił zatem wy­
bór powtórny, podczas którego oddano gło­
sów 360 na Brissona, a większość absolutną 
429 głosów na Feliks Faurea.

Prezydent Challemei Lacour ogłasza ze­
branym członkom kongresu :

Prezydentem Republiki francuskiej wy­
brany na zgromadzeniu narodowem w 
Wersalu większością głosów Feliks Faure.

Paryż 18 stycznia (rano). Nowy prezydent 
F rap c ji, F e lik s  F au re , u rodził się w roku 1841; 
b y ł z początku fabrykantem  okrętów  i prezyden­
tem  Izby handlow ej w Haw rze. D eputow anym  
b y ł od r. 1881, a nadto dw ukro tn ie podsekre­
tarzem  stanu za G am batty i F erry 'ego . W re ­
szcie w ostatnim  czasie m in istrem  m arynark i w 
gab inec ie  D upu’ego. J e s t to  człow iek bardzo 
skrom ny, jakkolw iek nader w ytw orny w obejściu, 
n iezw ykłej elegancji i uprzejm ości pod względem 
form tow arzyskich. W  sferach, w których p rze­
bywał, lubiano go pow szechnie, jako mąż stanu 
jednakże nigdy nie u ch o d /ił za w ybitnego. J e s t 
żonaty, m a dw ie córki. Człowiek to  bardzo za­
możny.

O godz. 9-ej w ieczorem  p rzyby ł nowy p re­
zyden t pociągiem  na dw orzec kolejowy w P ary­
żu. Tu tłu m y  nieprzeliczone oczekiw ały go z n ie­
cierpliw ością. F au rea  pow itano nader sym paty ­
cznie. Pozdrow ienia zebranej ludności były  ser­
deczne.

Paryż 18 stycznia (rano). K siążę OrleańsKi 
og łasza w szpaltach Soleil obszerny swój m ani­
fest, w którym  w yraża przekonanie, że F ran c ja  
niebawem  zapragnie pow rócić do m onarch ji.

W szelkie papiery m i i  w Krakowie, By-

S r a s łS K  Kantor wymiany fil|i c. k. uprz. Banku Hipotecznego
rzystnlejszemi warunkami. ■ ■ ■    -  doliczenia prowizji. ' W
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Paryż 17 stycznia (wieczór). Le Jour, który 
uchodzi za organ D upuy’ego, po tęp ił na równi 
z innem i dziennikam i ustąpienie Casim ir-Perie- 
ra, nazywając je  „dezercją". — Temps określa 
położenie F ran c ji jako  bardzo groźne i trudn ie j­
sze, niż w czasach boulanżystow skich.

G ubernator wojskowy P aryża poczynił już 
wszelkie przygotow ania ze względu na wybór 
uowego prezydenta. W szystkie wojska garnizonu 
w ersalskiego skonsygnow ane.

Po B rissonie stronnicy jego w yboru spodzie- 
wają git* po lityk i uspokajającej..

Paryż 17 stycznia (wieczór). S z a n s e  B r i s ­
s o n a  r o s n ą  z k a ż d ą  c h w i l ą .  On je s t je ­
dynym kandydatem , którego w ybór m a najw ię­
cej w idoków.

Paryż 17 stycznia (wieczór). Do kandydo­
wania na następcę Casim ir - Periera nam aw iają 
jedni d rug ich . K iedy W aldeckow i - Rousseau 
Przyniesiono wiadom ość o próbnem  głosow aniu 
w Senacie i oświadczono mu, że musi zgłosić 
'•woją kandydaturę i poprow adzić politykę okrę­
coną przez C asim ir-P eriera  w jego orędziu, ten  
odpow iedział: „N ie czuję s ił do te g o !“ — la k  
jak  W aldeck-R ousseeu, ośw iadczył i C haliem el- 
Lacour, że nie będzie kandydował. Mimo od­
mowy W aldecka-R ousseau ag itu ją  za nim  w Se­
nacie.

Paryż 17 stycznia (wieczór). W  obradach 
Bad} gabinetow ej b ra ł udział również B arthou. 
^ ie  cofnął on w praw dzie, jak  iuni m inistrow ie 
8wej poprzedniej dym isji, ale p rzyszedł tylko 
£ Pomocą w ciężkiej po trzebie swoim  dawnym 
kolegom.

Paryż 17 stycznia (w ieczór). K a giełdzie ro- 
'"tn iczej oświadczono, że syndykaty robotnicze 

Postanowiły trzym ać się zdała od wszelkich 
ewentualnych rozruchów , jako też w ogóle nie 
orać żadnego udziału w ag itacji przedw ybor- 
CŁe3; chcą bowiem  jedynie troszczyć się o wła- 
sne- interesy ekonom icznej natury , a zaś nie 
m iąszać się  w cale do ruchu politycznego, jakim  
je s t wybór prezydenta.

P a ry ż  17 styczniaYwieczór). M onarchiści wy­
d a l i  pięcin delegatów , którzy m ają  silnie popie 
rac jednom yślnie swego kandydata, im ię jego 
hędzie aż do chw ili wyboru w ścisłej ta jem uicy  
utrzym ane. J e s t- to  kandydat, na którego podo­
bno godzą się wszyscy mouarchiści. Socjaliści 
ogłoszą nazwisko swego kandydata dopiero w 
VV ersalu. K onserw atyści dzielą "swoje g łosy  m ię­
dzy W aldecka - Rousseau, D upuyego  i F aurea . 
P rzyjaciele Brissona są całkiem  pew ni jego zwy­
cięstw a w W ersalu, podczas gdy on sam nie ro­
bi sobie żadnych zgoła nadziei. F au re  zapew nia

l 8Wt8 Jw  ł t a r ) Ldotl cll['zas wyraźnie nie 
° f “tm eJ chw ili m iędzy kandydatam i 

pojaw iło się^także nazwisko M agnina.
Paryż 17 stycznia (wieczór). W całe j F rancji 

w ielkie przygnębienie. W iadom ości tak  z p ro ­
m o c ji ,  jak  z kolonij w spom inają zgodnie, że 
w iadom ość o ucieczce prezydenta ze stanow i­
ska w chw ili tak  trudnej sytuacji, sp raw iła  p o ­
w szechnie sm utne wrażenie.

Paryż 17 stycznia (wieczór). C ayaignac,L oubet 
i M ćliue zgłosili swoje k an d y d a tu ry : szans je ­
dnak nie m ają żadnych. Szanse m in istra  m ary­
narki. J-eliksa b a u re a , są bardzo m ałe.

Londyn 17 stycznia (wieczór). W ed łu g  Central 
A ew s 0f  Germany, uda ł się książę O rleański do 
Doyer wraz ze sw oją św itą, ażeby stam tąd  śle­
dzie biegu w ypadków we F rancji i oczekiwać 
sprzyjającej chw ili.

Rzym 17 stycznia (wieczór). W szystkie dzien­
niki w łoskie biorą za złe C asim ir-Perierow i jego 
ucieczkę.

Wiedeń 17 stycznia (w ieezór). Do te j chw ili 
ustąpienie C asim ir-Periera z prezydentury  F ran - 
^ ra ż f f  -8Praw ^ °  na tu te jszej g iełdzie żadnego

Wiedeń 18 Stycznia (rano). W iadom ość o w y­
borze ta u re a  prezydentem  F ra n c ji doszła nas 
dopiero około godziuy 10 w ieczorem . W yw oła ła  
istne  zdum ienie. W szy stk ie  dzienniki, jak ie  tu  
Pr.asę opuściły około czw artej popołudniu, za­
w ierały  m nóstwo depesz o całej sytuacji, wszyst- 

m ów iły jednogłośn ie o B rissonie , wspo- 
jeszcze o W aldecku - R o u sseau , który 

m ógłby hyc w ybrany, ale co do F au rea , nie 
“J*0 ani słow a. To też jak grom  uderzyła 
ści w iedeńską w iadom ość stanow cza o przej-
wzc-1 irea- N - W iener Tagblatt, który pod

^ Tdem spraw  francuskich  uchodzi w W iedniu

za wyrocznię, nie w ierzy w d ługo trw ałość p re­
zydentury F aurea , człow ieka skrom nego, ale i 
m ałoznaczącego.

Wiedeń 18 stycznia (rano). S tan zdrowia 
arcyksięcia A lb rech ta  polepszył się już tak  b a r­
dzo, że przestano w ydaw ać biuletyny.

Wiedeń 18 stycznia (rano). Pol. Corr. z a ­
przecza pogłosce o przeniesieniu am basadora 
Ł obauow a z W iedn ia  do Berlina.

Berlin 18 stycznia (rano). C e s a r z  W i l ­
h e l m  o s o b i ś c i e  o d w i d z i ł  S z n w a ł o w a  i 
w r ę c z y ł  m u  o r d e r  c z a r n e g o  O r ł a  w b r y ­
l a n t a c h .

Berlin 18 stycznia (rano). Cesarz kazał sobie 
zrobić, na w ypadek wojny, drukarnię połową, do 
przewożenia w czterech w agonach.

Berlin 18 stycznia (rano). R e ichsra th  w dru-  
g iem  czytaniu po d ług ich  naradach  p rzy ją ł wnio­
sek centrum  o zniesienie ustaw y przeciw  Jezu i­
tom.

Wedjolan 18 stycznia (rauo). W ypuszczony z 
w ięzienia aresztan t Realiui, w pad ł do m ieszka­
nia starszego prokuratora i zamordował go szty­
letem. _________

P aryż. 17 stycznia (po południu). Jako po­
ważnych kandydatów na następcę Casimir-Pe­
riera, należy wymienić w pierwszym rzędzie 
Brissona, a obok njego Waldeck Rousseau a i 
Faurea. Jest rzeczą prawie pewną, ze dopiero 
po raz drugi przeprowadzone wybory będą 
rozstrzygające. —  Casimir-Perier przeniósł się 
już z pałacu Elizejskiego do mieszkania pry­
watnego. —  Ajenci księcia Orleańskiego roz­
wijają gorączkową działalność.

Berlin 17 stycznia (po południu). Łobanow 
będzie posłem  rosyjskim  w Berlinie.

Budapeszt 17 stycznia (po poł.) Policji udało 
się znaleźć znaczną ilość nabojów dynam itow ych 
przeznaczonych dla celów anarchistycznych. N a­
boje te  zostały  skradzione przy robotach pod 
Żelazną B ram ą.

Kair 17 lis topada (po po łudniu). P rezydent 
m inistrów , N ubar Pasza, podaje się do dym isji. 
Kedyw przyjm ie ją , gdyż N ubar u trac ił zarówno 
między krajow cam i, jak  A nglikam i, popularność.

Paryż 17 stycznia. Podobno C asim ir-Perier 
dlatego podał się do dym isji, ponieważ w roku 
1883, podczas zaw ierania przez R aynala umów 
z T ow arzystw am i kole jow em i, był podsekre ta­
rzem w m in iste rjum . N ie chce on, aby cień po­
dejrzenia do tknął jego  osoby.

Paryż 17 stycznia. K om endant eskadry fra n ­
cuskiej aa w odach M adagaskaru dom aga się 
przysłan ia szybkonośnych krzyżowców, aby po­
lować na obce okręty , dowożące kontrabandę 
w ojenną do wyspy.

P e te rs b u rg  17 styczuia. Z najwyższego ze­
zwolenia do składu R ady gospodarstw a w iejskie­
go na r. 1895 zaproszeni zostali w charak terze 
członków . senator K ałaczew , członkowie Rady 
m in istra  spraw  w ew nętrzuych Bałaszow i Zwie- 
gincew . m arszałek  szlachty gnbern ji kijowskiej 
książę R epuin i w łaściciele ziem scy: z gubern ji 
wołyńskiej h r. Czacki a z litlaudzkiej vou Essen.

Petersburg 17 stycznia. Rozpoczął się już 
zjazd deputaeyj od szlachty i miast,  przybyłych 
dla złożenia cesarstw u powiuszowTań z powodu 
ślubu. (Zdaje się, że będzie między n iemi także 
deputacja polska. Przyp, Red ).

P e te rs b u rg  17 stycznia. Praw. W iestnik do­
nosi , iż parada wojskowa w dniu Jordanu  zo­
sta ła  odwołana.

Petersburg 1 / stycznia. Praw. Wiestn. do­
nosi: N aczelnik warszawskiego w ięzienia śled­
czego Mołczanow zosta ł m ianowany naczelni­
kiem głów nego w ięzienia krym inalnego w W ar­
szawie. U rzędnik kancelarji jen era ł-guberna to ra  
w arszaw skiego ks. U boleńsk i, został przen ie­
siony do departam entu  m in isterjum  spraw we­
w nętrznych. Uwolniony został stosownie do po­
danej prośbv, nadetatow y ordynator U niw ersy­
te tu , Skarżyński. M ianow any zosta ł starszym  
kontrolerem  Izby skarbow ej w arszaw skiej i sie­
dleckiej urzędnik Izby skarbow ej czernichowskiej 
Serbin. Uwolniony został od służby z powodu 
choroby buchalte r Izby skarbow ej warszaw skiej 
Zaleski. Uwolniony został od służby egzekutor 
zarządu dóbr państw a Puciłow ski. Awansowany 
został na rzeczywistego radcę stanu radca rządu 
gubernjalnego w arszawskiego M inorski.

Petersburg 17 stycznia. R ussk. Źizń. podaje 
szczegóły dotyczące p rac k o m is ji, m ającej z re­
widować przepisy dotyczące cenzury zag ran i­
cznej. Do kom isji należą przedstaw iciele cen­
zury, nainisterjów, akadem ij nauk i U niw ersy­
tetów . K om isja zam ierza zw rócić się do posłów 
zagranicznych z zapytaniam i co do zagranicznych 
organów  prasy, podlegających cenzurze. P ow a­
żniejsze organy prasy  m ają być zwolnione od 
przeglądania przez cenzurę.

Wiedeń 18 stycznia. Po zamknigciu giełdy. Kredyty 
415’75 Laenderbank 284-30, Staatsbahn 40L75, Loni 
bardy 105.50-

Gospodarstwo i handel.
P rz e m y s ł naftowy. Dnia 15 b. m. zawiązała sig we 

Lwowie wielka spółka naftowa z kapitałem zakładowym 
miljona koron pod firmą; „Mgciński, Płocki, Sroczyński, 
Surzycki i spółka". Dotychczas przystąpili do spółki, o- 
piócz wyżej wymienionych firmantów, p p .; Henryk hr. 
Szeliski, Stefan Sgkowski i dr .lan Hupka, subskrybując 
razem kwotg 230.000 koron. Witamy nową spolkg jako 
dodatni objaw, że nasz przemysł naftowy na coraz zdro­
wszych i racjonalniejszych opierać sig zaczyna podstawach, 
bo oparty na wielkim kapitale przestaje być grą losową, 
lecz staje sig prawdziwym przemysłem z ograniczonera 
ryzykiem i pewnością znacznych zysków a ciągłego roz­
woju. Na czele przedsigbiorstwa stoją ludzie w całym 
kraju i w świecie naftowym znani i wysoko cenieni, co 
daje gwaranejg dobrego prowadzenia i szybkiego rozwoju 
spółki

Cennik leków. Izba handlowa i przemysłowa we Lwo­
wie ogłasza: Z dniem 1 stycznia 1895 wszedł w życie 
nowy „Cennik leków na rok 1895 do austrjaekiej farma­
kopei z r. 1889“. W myśl rozporządzenia ministerstwa 
spraw wewngtrznycli z d. 14 grudnia 1894 winni wszyscy 
aptekarze jakoteż lekarze i chirurdzy, upoważnieni do u- 
trzymywania apteki domowej, zaopatrzyć sig w drukowa­
ny egzemplarz tego cennika. Klasyfikacja przedmiotów 
leczniczych, wyszczególnionych w nowym cenniku, pod 
względem tego, czy przedmioty te tylko” w aptekach, czy 
też także w handlach materjałów i innych handlach sprze­
dawane być mają, w znacznoj mierze objaśnia rozporzą­
dzenie ministerstw spraw wewngtrznycli i handlu z dnia 
17 września I r 83, dz. u. p. nr”. 152 i 17 czerwca 1886 
dz. u. p. nr. 98, dotyczących rozgraniczenia uprawni 
migdzy aptekami i handlami materjałów.

L o sy  hr. W aldstelna. Głowna wygrana 20.000 złr. m 
K. padła na nr. 31.415.

S e rb sk a  p o ż yczk a  premiowa. Przy'losowaniu onegdaj- 
szem w Belgradzie padła główna wygrana 90.000 fr. na 
ser. 5.25S nr. 3S, druga 10.000 fr. na s. 5.609 nr. 24, 
trzecia 3.500 fr. na s. 1.518 n„ 46, po 1.000 fr wygrały
s. 5.258 nr. 28 i s. 5.499 nr. 26, po 500 fr. wygrały s. 
48 nr. 17, s. 4.268 nr. 37 i s. 5.499 nr. 7, po 275 fr. 
wygrały s. 2.74S nr. 40 i s. 5.-199 nr. 26.

P r z y je c h a l i  do K r a k o w a .'
Grand Hotel. L. Piltz z Berna. A. Sehran z Ołomuń­

ca. A. Sailos z Lignicy. Wł. Bogusławski z Warszawy. 
.8. Lipkowski z Podola ros. Dr F. Kwiatkowski ze Lwo­
wa. B. Rappaport ze Stanisławowa. ,L Oberlroff z Wie­
dnia. M. Klobassowa z Krosna. M. Gawalewiez z War­
szawy.

Hotel D rezdeński. K. Kraus z Wiednia, J. Dunin z 
Kielc. J. llelbling z Wiednia. J. Stern z Wiednia.

-oo

N A D E S Ł A N E .

( R ubryka  „N a d e sła n e“ nie pochodzi od R edaki 
która  te i za  n ią  odpowiedzialności n ie  przy jm y,

m ilion  dach ów ek  ż łob ion ych , podwójnie 
prasowanych, bardzo pigknych i trwałych, mamy do dyspo­
zycji i podejmujemy sic do staw ić  każdą  źadaną 'ilo ść  
w dniach ośm iu. '£  w agon y s t a l e  na sk ła d z ie .
Z powodu licznie napływających zamówień prosimy o ry ­

chło zgłoszenia.—Cena z pokryciem za 1 ma od 95 c.t
F r . M o sso c z y  & St. P y t la r s k i  

Telefon Nr. 202. Kraków , B ra c k a  5.

Odpowiedź.
Na zapytanie Szan. pp. Handlowców i Prze­

mysłowców. życzących pomieścić ogłoszenia 
w ramach lustrowo-rzeżbionych, artystycznie 
wykonanych, zawiadamiamy, że ogłoszenie for­
matu oktawo, t. j. składające się ze szkła 
z winietą pomai. według życzenia w ramie, 
dalel fotografje handlu ze strony zewnętrznej 
lub wewnętrznej i tła w środku wolnego, wy­
pełnione zostanie drukiem. Cena takiego ogło­
szenia do jednej ramy wynosi rocznie 12 złr. 
do 50 ciu po 6 złr. (każda), do 100 ram pć 
4 złr. (każda). —  Żadnych innych wydatków 
strony interesowane nie ponoszą.

Stale ogłaszający się pp Handlowcy i Prze­
mysłowcy w Głosie N arodu w r. 1895, umie- 
szczeni zostaną tylko za ćene kosztu wyda­
wnictwa.

STANISŁAW  CYRANKIEWICZ i Sp.

a Tutek (gilz) „ P O L O N IA "  Rudolfa Herliczki w Krakowie
Poleca T U T K I  C T G A R E T O W E  h i g i e n i c z n e  „ S a n i t a s “ z najlepszej bibułki francuskiej z  p r a w d z i w ą * w a t ą  , , H t ł V A N \  i “

*000 U  tak =  złr. 1*80, * 5 0  sztok =  35 ct., 100 sztuk =  15 ct. — Przy zamówieniu 5-ciu tysigey opakowanie gratis i franco.
Na żądanie wysyłam cenniki. — Odsprzedającym odpowiedni rabat.
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8 » G Ł O S  N A R O D U * . >W SPIERAJM Y CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. >G Ł O S  N A R O D U *  Nr .  15.

Największy skład m a s z y n  
d o  » * y c t»  wyłącznie sy­

stemu Singiera
Józefa Iwanickiego Bastępcy

Na w y p ła ty  od 2 8  z łr. i w y 
żej. G o tów ką  o 1 0 %  taniej

M M

SKŁAD
LAMP

f t))
K R A K Ó W ,  

Rynek główny 12.

i Spółka
ic Krakowie 

ulica 
IlofjiŚJkł I. 2'

P O L E C A

Dziczyznę na części
w  dow olne j  w ie l k o ś c i  k a w a ł k a c h  

Taniej jak mięso wołowe
kuropatw y, bażanty, bekasy, 

dzikie kaczki i urób styry:SŁ 
po najtańszych cenach. 

Osobliwy b u lio n  z  d z i ­
c z y z n y  własnego wyrobu

Z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e  u s k u  
t e c z n i a  się p o c z t ą  o d w r o t n i e .

TEATR JILMIEJSKI
U P ią tek  iln ia  18 S ty c zn ia

Intratna f osada
komedja w 5-ciu aktach 

A. Ostrowskiego, z rosyjskiego 
tłómaczył Gliński (po raz 4.) 

P rzedstaw ien ie  popularne.
Początek o godz. 7 , koniec 

o l O  wieczorem.
Kasa otwarta od godz. 9 -  1 

i od 3—8 wieczorem.

Restauracja

W KRAKOW IE.

iii. Szpitalna, hotel Pollcra
wydaje

ia ik  1 4  d iii  ą  c l .
Kolacje z 3 dań 75

smacznie przyrządzone

Dwie kamienice
w  n a jk o rcy s tn ie jszem  po­
łożeniu.  pod bardzo dogo- 
dnemi w a r u n k a m i  są  do

sp rz e d a n ia  zaraz.  
Wiadomość w biurze pośred. 
krajowego, ul. Łobzowska 0.
Psrbinrnia i pralnia  

chem iczna
braków, róg Karmelickiej i 
Garbarskiej 1. 17, przyjmuje 
lo farbowania, prania lub od­
czyszczenia wszelkie materje 
jedwabne wełniane, boa, za­
rękawki, serdaki, paltoty zim. 

Z '-u  ! 'T K I .S K I

3 2  centy obiad * 3 potraw | ,
. _  f w  a b o n a m e n c i e

4 2  „ „ n *
D ziennie 3 6  i 4 6  c t .  —  W Y D A JE

RESTAURACJA

1507

POD
a — v i ,

p r* y  u l ic y  
S law k ow n ik ie j Nr. 6 , 

I-s /.e  p ię tr o ,
H o t e l u  S a s k i e g o .

G O D Ł E M

On demande une jeuue 
bonne francaise ( bonne 
simple) pour un enfant 
d — 5 ans

L ’adresse Jurków d. p. 
Czchów. 1492

O S O B A  inteligentna,! 
i wdowa. 33 lat, poszukuje miej- j 
1 sca za gospodynię do dworu, j 
lub za pannę na prowincję lub ; 
w Krakowie. 1519 1—2 j

C H Ł O P A K  14 lat z
ukończoną 4 ki. norm., z do- 

> brego dom u. zamiejscowy, 
silnie zbudowany, poszukuje ■ 
miejsca do handlu lub rze- 

; miosła. — Łaskawe zgtosze- 
; nia pod 1. W. S. w Admi- - 
nistracji , Głosu Narodu“.

k a  w yrobów  betonow ,Jdi
1500w  D ę b n i k a c h  

j e s t  d o  w y d * i e r ź n w i e n i «
wskutek choroby właściciela. 

Bliższa wiadomość Dębniki Nr. 76.

t a  na K u m a
CUKIERNIA

K. Masłowskiego
W KRAKOWIE 

przy ul. Grodzkiej 1.11,
1487 poleca

P Ą C Z K I
3 razy dzienni# świeże, 

sztuka po 4 cent. 
B o m b y  Bavaschola, pół 

kilogr. 1 złr. 20 ct. 
C u k r y  deserowe, pół klgr. 
1 złr., K a r m e lk i  w ró­
żnych gatunkach poł ki. 50 ct. 
H e r b a t n ik i  smaczne i 

świeże pół klg. 60 ct. 
Cukiernia moja przy ul. Gro­
dzkiej i vis a vis Now. Teatru.

Polecam się łask. względom 
Szan, Publiczności, pozostaję 

^ w a ż a n i e m  K . M ostow ski.

T Y J  S i -  . i »  *  I i / i W K  

g r a n a t y  w  o p r a w i e ,
ametysty, mołdawity itd.

Wzory z w y s ta w y  w Pradze.

FerdyDaod Hofmaim,
w Krakowie, Sukiennice Nr. 17

zjednała
S M A C Z A P  

o b s z e r n y  na

sobi
Od lat kilku istniejąca w Krakowie K U C H N I A  tu" 

e uznanie wszystkich gości i miano K U C H N I Z B R O W K J  
u przystępnej, — L o k a l  p r z y z w o ic ie  u r z ą d z o n y  
z e b r a n ia  t o u a r z y s k ie  i p o ż e g n a ln e  u c z ty .

każdi
e  s i e  n a

4—6 Dobrze renomowany 1473

H andel korzenny
we Lwowie, do sprzedania. 

Wiadomość u Albina Soleckiego, 
ul. Wałowa i. 11 we Lwowie.

Z a r z ą d  d ó b r  S tr y s z ó w
poczta Stryszów, poszukuje k o ­
n a ł a  - s t e lm a c h a ,  k a w a ­
le r a , w  j e d n e j  o s o b ie .  -
Płaca 60 złr.. utrzymanie. 1505

▼
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I R ,  . A .  U D

S to w . p o ży czk o w eg o  i o szczęd n o śc i „W za jem n a  Pomoc"
W  P O D & Ó B Z U

zaprasza Szanownych Członków Stowarzyszenia na

X V . O gólne
ZGROMADZENIE

odbyć się mające

w  niedzielę d. 27 stycznia 1895 iv
o godzinie 3-ciej po południu

W BIURACH STOWARZYSZENIA.

P o r z ą d e k  d z ie n n y :
1. Sprawozdanie Zarządu z czynności za rok 1894.
2. Sprawozdanie Wydziału sprawdzającego i wniosek o udziele­

nie Zarządowi absolutoijum (§. 57).
3. Wniosek Bady w sprawie rozdziału czystego zysku (§. 45).
4. Wybór 2 członków Rady (g. 43) i 3 zastępców (§. 44).
5. Wybór 3 członków Wydziału sprawdzającego i 2 zastęp- <

oów (§. 56).
6. Zmiana statutu.

W  P o d g ó rzu , d n ia  ló  s ty czn ia  189ó r.

Sekretarz Prezes
B r o n is ła tc  G u s /o w ic z .  P io tr  P r y  s a k .  •

Zamknięcie rachunków za rok 1894 mogą przejrzeć człon-* 
kowie w biurze Stowarzyszenia.

Wstęp na salę dozwolnym jest tylko tym członkom, którzy 
złożyli przynajmniej u d z ia ł 25  z łr .  (§■ 59 statutu) i to za oka-( 
Zoniem książeczki udziałowej.

f ^ O O O O O O O O O

D Y W A N Y  S M Y R N A
może sobie ła two ka­
żda dama sama zrobić

O bjaśnienie darm o.
Materje do wyrobu i ry­
sunek ńos/vuv;:<i najtaniej

Józef Kohler
Zwierzyniecka 25 oficyn.

WYRÓB ROLET, DYWANÓW I CHODNIKÓW,
1 — 3 (Chodniki jutowe od 30 ct. do 1 złr. za metr.) 1514

)oooooooooooooooooo^

oooooooooo ©ooooooooą
I I U S T - A .  K O L Ę D Ę I I

O b r a zk i w  w ie lk im  w y b o r z e  1243 
kolorowe po 15, 20, 30. 35, 50, 60. 90 L20, 150, L80, 2 złr. 
i wyżej za 100 szt., chromes na kartonie podłużne, tekst polski, 
po 3 złr. za 100 szt. i rozmajte inne. ja k : francuskie na koronce 
po 4, 6, 10, 12 ct., atłasem ubierane po 12. 15 ,  18, 20 ct., oraz 
symboliczne, ręcznie kolorowane na imitacji kości słoniowej po 

15, 20, 25 ct. aż do 1 złr. 20 ct. za sztukę, poleca 
specjalny skład artykułów treóci religijnej i książek do nabo­
żeństwa KAZIM. ZAJĄCZKOWSKIEGO. Kraków, plac Marjacki 8. 

5 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 O O O O O  O O O O  J

azyn Mebli
T A P I C E R A ,

w Krakowie, ulica Wiślna Nr

9—52 poleca

Wielki W ybór Mebli.!
Wszelkie Wyroby Tapicersko - Dekoracyjne,|

gotowe materace, portjery i materje meblowe.
Ceny najprzystępniejsze. Wykonanie punktualne i staranne

1327 8 10

HANDEL przynoszący 25% pewne­
go, czystego zysku za 12.000 złr. jest 
do sprzedania lub można przystąpić do
spółki tego handlu z 6.000 złr. —
Gwarancja dochodu i kapitału pewna. 

W iadomość w Administracji ..Głosu Narodu."

Anastazy  H o l ik
ZEGARMISTRZ,

w E r a l i « n i c ,  n i .  S z e w s k a  N r .  7,
joleca Szanownej Publiczności swój

Skład zegarów i zegarków
[w sze lk iego  rodzaju

z najlepszych fabryk szwajcarskich i frawuskich.
Przy jmuje  t akże  w s z e l k i e  n a p r a w y

i wy koi,uje je dokładnie za poręczeniem.
(e iij i ajjiizystf] niejsze, rzetelna obsługa, 

śiish- d o tizyna iii tnm im i przy powierzeniu 
roboty. — I sl liti cznia wszelkie zamówienia 
i zamii iij w i.ejkiótnyn, oz; siei 1143
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Kalosze rosyjskie,
pantofelki, buciki, ber-  
laeze i buty filcowe w 
wielkim wyborze po ni­
skich cenach , polecaią

_________ , B H . B IL E W  S C Y
w Krakowie, obok kościoła Najśw. Panny Marji

Miniejszem mam zaszczyt zawiadomić Wielmożne Panie, < 
że otwarłam

Pracownię sukien damskich
podejmuję się również wykonania wszelkich robót w zakres t o - ^  
alety damskiej wchodzących według najświeższych żurnali, opr az. 
tego u d z i e l a m  l e k c j i  k r o j n  pod bardzo przyst 
warunkami. — Polecam sig łaskawym względom .

A  S N  A  M  A B  J  A
_  w K rakow ie  p rzy  u licy  B iskup ie j Nr. 10, l-sze  piętro. 

* ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
na garderobę damską i męską, szt. 
po 10 tentów, znajdują się w Bazarze 
krajów., w sklejat-L Beim i Friedrich 

dawniej A. Szafrański, Bynek gł., Linja A—B 
i u P. Knapowskitj pizy ul. Basztowej 1. 19 *1' Krakowie.

W I E S Z A D Ł A

Właścicielka i wydawczym: Jozita i tęcszcwa. V< c i t k a t M  W. korneckieijO  w Krakow ie.

W sklepie w iktuałów spożywczych ul. B a s z t o w a  1 .  1  

dt stać można dwa razy dziennie Świeżego mleka z Ruszcz 
p< d Krekcwtm prosto (>d krowy, najlepszej jakości, litr po 8 c 

R edakto r odpow iedzia lny: Józef Rogosz.


